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e k c ja

z listu 
św. Pawła Ap. 
do Koryntian 
( 1 1 ,6 ,1 — 1 0 )

PIE R W S Z A  N IE D Z IE L A  
W IE L K IE G O  P O S T U

B r a c i a !  N a p o m i n a m y  w as ,  a b y ­
ście  n a d a r e m n o  la sk i  B o że j  n ie  
o t r z y m y w a l i .  A lb o w ie m  m ó w i  
O n :  W  czac ie  s p r z y j a j ą c y m
w y s ł u c h a ł e m  cię .  A w d z ie ń  
z b a w i e n i a  w s p o m o g ł e m  cię. 
O to  t e r a z  c*as p o ż ą d a n y ,  o to  
t e r a z  dz ień  z b a w ie n i a .  N ie  d a ­
j e m y  w n i c z y m  n i k o m u  z g o r ­
s z e n ia ,  a b y  n ic  g a n io n o  p o s łu ­
gi n a s z e j .  Ale we w s z y s t k i m  o ­
k a z u j e m y  s ię  j a k o  sh jg i  Boże 
w  w ie lk i e j  c ie rp l iw o ś c i ,  w  t i -  
t r a p i e n i a c h ,  w p o t r z e b a c h ,  w 
u c i s k a c h ,  w c h ło s t ac h ,  w  w i ę ­
z ie n ia c h .  w  r o z r u c h a c h ,  w  czta~ 
w a n i u  i w p o s t a c h .  W c z y s to ­
ści, u m ie j ę tn o ś c i ,  p o b ła ż l iw o ­
ści, w D u c h u  Ś w i ę t y m ,  w  m i ­
łości n i e o b łu d n e j ,  w m ó w i e ­
n i u  p r a w d y ,  w m o c y  B o ż e j ,  
p rzez  a r ę i  s p r a w i e d l i w o ś c i  na 
p r a w o  i n a  lewo,  w c h w a le  i 
w h a ń b ie ,  w  z n i e s ł a w i e n i u  i 
d o b r e j  s ław ie .  N ib y  zwodzic ie*’ 
le, a p r a w d o m ó w n i ,  n i b y  t a ­
j e m n i c z y ,  a d o b rz e  z n a n i ,  n i b y  
u m i e r a j ą c y ,  a oto ż y j e m y ,  n i ­
b y  k a r a n i ,  a n ie  u ś m ie r c e n i ,  
n i b y  s m u tn i ,  a z aw sze  wese l i ,  
n i b y  u b o d z y ,  a w z h o g a c a j ą c y  
w ie lu ,  n ib y  n ic  nie  m a j ą c y ,  a 
p o s i a d a j ą c y  w szy s tk o .

w e d łu g  
św. Mateusza 
( 4 , 1 - 1 1 )

Onegn  c za s u :  J e z u s  z a w ie d z io ­
n y  by ł  na  p u s t y n i ę  od D u c h a ,  
ab y  b y ł  k u s z o n y  p rz e z  s z a t a ­
na. A g d y  pości ł  c z t e r d z ie ś c i  
dn i  i c z t e r d z ie ś c i  n o c y ,  p o t e m  
ła k n ą ł .  T p r z y s t ą p i w s z y  k u s i ­
cie l,  r z e k ł  M u: Jeś l i  j e s t e ś  S y ­
n e m  B o ży m ,  rzecz , a b y  te  k a ­
m ie n ie  Ch l ebem się s ta ły ,  On 
zaś  o d p o w ia d a j ą c ,  r z e k ł :  N a p i ­
s a n e  j e s t :  Nie  marnym Chlebem  
ży je  cz ło w iek ,  ale  w s z e lk im  
s ło w em ,  k t ó r e  p o c h o d z i  z us t  
R ożych .  W te d y  wziął  Go d i a ­
beł do  m ia s ta  ś w ię te g o  i p o ­
s ta w i ł  na  s zczycie  ś w i ą t y n i  i 
p o w ie d z i a ł  M u :  J eś l i  j e s t e ś  S y ­
n e m  B o ży m ,  rz u ć  s ię  na  d ó ł ;  
a lb o w ie m  n a p i s a n e  Jes t,  i i  
a n io ło m  s w o im  ro z k a ż e  o to b ie ,  
a oni na  r ę k a c h  c ię  pon iosą ,  
a h y ś  s n a d ź  n ie  z r a n i ł  o k a ­
m ie ń  nog i  s w o j e j .  A J e z u s  o d ­
rz e k ł :  P o w ie d z i a n e  Jes t r ó w ­
n ie ż :  Nie  będz iesz  k u s i ł  P a n a  
B oga  tw e g o .  Z n o w u  wziął  Go 
d ia b e ł  na  g ó rę  w y s o k ą  b a r d z o  
i u k a z a ł  M u w s z y s tk i e  k r ó l e ­
s tw a  ś w i a t a  i w s p a n ia ło ś ć  ich, 
i rz e k ł  M u: To w s z y s tk o  o d d a m  
T o h ie ,  je ś l i  u p a d ł s z y  z łożysz  
mi p o k ło n .  T e d y  m u r z e k ł  J e ­
z u s :  Idź  p re cz ,  s za ta n ie ,  a l b o ­
w iem  n a p i s a n e  Jes t :  P a n u  B o ­
gu t w o j e m u  k ła n ia ć  się  b ę ­
dziesz  i J e m u  s a m e m u  s łu ży ć  
hędziesz .  W ów cza s  o p u śc i ł  Go 
d iabe ł ,  a o to  a n io ło w ie  p r z y ­
s tą p i l i  i s łuży l i  J e m u .

Miasto Hebron (Joz. 15,13)

KUSZENIE JEZUSA
Każde większe dzieło wymaga pewnego przygoto­

wania. W związku z tym jesteśm y św iadkam i czę­
stych konferencji, narad, posiedzeń, rekolekcji, dni 
skupień itd.

C h r y s t u s  Pan również przed rozpoczęciem pu ­
blicznej działalności u d a j e  s i ę  n a  u b o c z e .  
Sięgająca czwartego wieku, chrześcijańska tradycja 
upatru je to miejsce na pustynnym  terenie góry 
K w arantanny, której szczyt wznosi się pięćset m e­
trów  ponad doliną Jordanu. To tu „wśród dzikich 
zw ierząt” (Mr. 1. 13) Jezus „pościł czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy" (Mt. 4, 2).

Egzegeci w yraźnie zaznaczają, iż trw ający czter­
dzieści dób post Pana nie był zwyczajnym, żydow­
skim postem, obowiązującym  tylko do zachodu słoń­
ca. Post ów  trw ał bez przerwy, podobnie jak post 
Mojżesza na górze Synaj (Wyjść. 34, 28). czy post 
proroka Eliasza w  drodze na górę Horeb (3 Król.
19, 8). Przeto nic dziwnego, że Jezus „potem łaknął”, 
jak mówi Ewangelia pierwszej niedzieli Wielkiego 
Postu. W tedy też zjaw ia się kusiciel. P ragnie on 
wystawić na próbę moc czynienia cudów przez J e ­
zusa — Mesjasza.

„I przystąpiwszy kusiciel, rzekł M u: Jeśli jesteś 
Synem Bożym, rzecz, aby te kam ienie chlebem się 
sta ły” (Mt. 4,3) — oto p i e r w s z a  p o k u s a .

Dobrze wiemy czym dla człowieka jest chleb. 
chleb powszedni, o który to naw et sam Zbawiciel 
nakazał się stale modlić. Wiemy też, iż chleb s ta ­
nowi najlepszy symbol tego wszystkiego, co czło­
wiekowi potrzebne do życia. Nie obce są nam  rów ­
nież: troska i trud  o byt m aterialny, troska i trud. 
które niekiedy przeradzają się w głód — żądzę — 
łaknienie — pokusę bogactwa, dostatku, przesytu, 
z pominięciem uczciwej pracy i oszczędności, w chęć 
pasożytniczego trybu życia.

Kusiciel, w bardzo stosownej chwili, wtedy, gdy 
ciało Jezusa wycieńczone postem łaknie, domaga 
się jedzenia i picia, pragnie wystawić na próbę moc 
czynienia cudów, k tórą Chrystus posiadał jako Syn 
Boży. A przecież moc ta by łaby  użyta niewłaściwie, 
zbędnie. Przecież cel, na który w skazuje szatan 
można było, stosunkowo łatwo, osiągnąć i bez legoż 
Jezus przeto spokojnie odpowiada: „Nie samym 
chlebem żyje człowiek, ale wszelkim słowem, które 
pochodzi z ust Bożych (Mt. 4, 4) — Jest to aluzja 
do m anny, która niegdyś, na skutek słów Bożych,

pojawiła się w wyjątkowo trudnych w arunkach 
życia ludzi — Izraelitów.

Zatem plan kusiciela, by przekonać .się, czy Je ­
zus rzeczywiście jest Synem Bożym, czy ma św ia­
domość swojej godności, został ukrzyżowany. P ro ­
w okacja szatana została zniwelowana. Troskę o byt 
m aterialny, którą szatan chciał podporządkować 
władzy czynienia cudów, Syn Boży pozostawił Ojcu, 
Bożej Opatrzności.

Z k o l e i  „Wziął Go diabeł do m iasta świętego
i postawił na szczycie św iątyni”, i powiedział Mu: 
„...rzuć się n a  dół” (Mt. 4, S—6). „M iasto św ięte” to 
Jerozolima, a „szczyt św iątyni”, to niewykluczo­
ne, iż narożnik dwóch krużganków  — portyków: 
Salomona i Królewskiego, wznoszących się wysoko 
nad doliną Cedronu. Iście cyrkowy skok miałby, 
stanowić teatra lną  m anifestację wobec tłumów, gro­
madzących się w krużgankach św iątyni. Szatan na­
wet podstępnie cytuje Psalm  90: „Aniołołn swoirr. 
rozkaże o Tobie, a  oni na rękach Cię poniosą”. 
Sw. Hieronim  zauważa, iż kusiciel okazał się m ar­
nym egzegetą. Bowiem opieka Boża jest zagw aran­
tow ana tym. którzy s ta ra ją  się żyć pobożnie i ro ­
zumnie, a nie tym, co arogancko prow okują BQga. 
Dlatego Chrystus odrzuca pokusę: „Nie będziesz 
kusił Pana Boga twego” (Mt 4,7).

Wreszcie na górze „wysokiej bardzo” (Mt. 4, 8) 
zażądał szatan od Jezusa pokłonu, jałci oddawano 
ziemskim monarchom  oraz Bogu.

W e p i l o g u ,  po trzecim kuszeniu, szatan -wyko­
nał rozkaz Jezusa: „Idź precz, szatanie" (Mt. 4, 10). 
Istotnie opuścił Go, „a oto aniołowie przystąpili i 
służyli Jem u” (Mt. 4, 11). Tak kończy opis kuszenia 
św. Mateusiz. Sw. Łukasz natom iast nie wspomina
o aniołach, lecz mówiąc o odejściu szatana dodaje, 
iż „odstąpił od Niego aż do czasu” (Lk. 6, 13). Ogól­
nie uw aża się. że tym  „czasem” jest okres męki 
Jezusowej, o którym  to sam Zbawiciel powie: „moc 
ciemności” (Ł.k. 22, 53).

Dla nas, uczniów Jezusa c z a s  m ę k i  Chrystusa 
Pana jest „czasem pożądanym dniem  zbaw ienia” — 
jak  mówi Lekcja Mszy św. Jest on bowiem szcze­
gólniejszym okresem duchowego przygotow ania: 
skupienia, koncentracji. Dlatego słusznie liturgia 
Popielca p ro si: „Daj, Panie, w iernym  Twoim, aby 
rozpoczęli w te  czcigodne dni Post św ięty z należy­
tym nabożeństw em  i kończyli go z niezachw ianą 
gorliwością”.

Ks. ANTONI PIETRZYK

OKŁADKA: GŁOWA CHRYSTUSA W CIERNIOWEJ KORONIE. RYSUNEK CYPRIANA
KAMILA NORWIDA

Z



STATYSTYKA SYTUACJA
KOŚCIELNA MISJONARZY

W HOLANDII CHRZEŚCIJAŃSKICH

W edług ostatniego spisu 
powszechnego ludności, prze­
prowadzanego w Holandii li­
czba rzymskokatolików spa­
dla z 40,4 proc. do 39,4 proc., 
ewangelików reform owanych
— z 28 proc. do 23 proc., człon­
ków tzw. „Kościoła reform o­
w anego” pozostała bez zmian, 
tzn. 7 proc. ogółu ludności Ho­
landii. Natom iast zasługuje na 
uwagę fa k t zwiększenia się li­
czby obyv ateli nie należących 
do żadnego Kościoła: z 18 proc. 
do 23 proc.

KATOLICYZM
RZYMSKI

W WIETNAMIE

_______ W UGANDZIE_______

Jak  inform uje K athpress 
(27.X.72), szef państw a U gan­
dy generał Idi Am iu Doda w 
jednym  ze swoich ostatnich 
publicznych przemówień o­
świadczył m.in, że jego prag­
nieniem  jest stworzenie takiej 
sytuacji, aby w  k ra ju  działal­
ność duszpasterską prowadzili 
wyłącznie duchowni miejsco­
wego pochodzenia, bowiem 
„m isjonarze są przyczyną za­
mieszek i trudności, jak ie  prze­
żywa Uganda...”

KONFERENCJA
KOŚCIOŁÓW

EUROPEJSKICH

Oto niektóre dane statysty­
czne czasopisma Inform ationis 
Catholignes Internationales
(1.XI.72) o katolicyzmie w iet­
namskim.

W ietnam Północny —
1.000.000 wyznawców, 12 bi­
skupów (w tym  jeden arcybi­
skup), 350 księży (w tym 100 
wyświęcono po 1954 r.), zna­
czna ilość zakonnic i zakonów, 
wyższe sem inaria duchowne w 
m. Winh. W edług ostatnich da­
nych liczba zniszczonych ko­
ściołów zwiększyła się z 500 
do 600.

W ietnam  Południowy — wy­
znawców 1.800.000 osób parafii
— 900, biskupów  — ll 6 (w tym
2 Francuzów), księży — 2.000, 
zakonnic — 7.000, braci zakon­
nych 1.000. wyższych sem ina­
riów duchownych — 4, niż­
szych sem inariów  duchownych
— 18, szkół podstawowych — 
800, a w nich 1.000 uczniów, 
szkół średnich 230 z 600.000 
uczniów. Katolicyzm w W iet­
nam ie Południowym  tworzy 
poważną siłę polityczną, k iero­
w aną przez kapelanów, tzw. 
Akcji K atolickiej, duchownych 
i świeckich profesorów, księ­
ży parafialnych i absolwen­
tów  szkół katolickich.

PREZYDENT 1XQN 
DLA RZYMSKICH

KATOLIKÓW W USA

Podczas kam panii przedw y­
borczej prezydent R. Nixon za­
pewnił ludność rzym skokatoli­
cką w USA, że również i w 
przyszłości będzie się s ta ra ł o 
utrzym anie i subw encjonow a­
nie katolickich szkół pryw at­
nych. W jednym  z przemówień 
radiowych R. Nixon oświad­
czył, że ewent. likw idacja k a­
tolickiego szkolnictwa pryw at­
nego spowodowałaby poważne 
zubożenie system u szkolnego 
USA oraz stanow iłaby ograni­
czenie wolności do wyboru 
szkoły. Ponadto reform a ta  
przyczyniłaby się ido zbytniego 
przeciążenia szkół publicz­
nych. W ystąpienie to zostało 
pow itane z "wdzięcznością przez 
d r Edw arda R. R’Alessio, refe­
ren ta  do spraw  szkolnych 
K onferencji K atolików Am e­
rykańskich (Kathpress. 6.XI. 
72).

W PUCZ1BERG (Austria)

W Puchberg, niewielkiej 
miejscowości około Weis w 
A ustrii, miały miejsce obrady 
prezydium  K onferencji Euro­
pejskich Kościołów (KEK), 
skupiającej ok. 100 wyznań 
nierzymskokatolickich. Według 
inform acji Sekretarza Gene­
ralnego Konferencji, ks. d r G. 
Williamsa, jednym  z podsta­
wowych tem atów obrad była 
spraw a udziału Kościołów w 
walce o jedność, pokój i bez­
pieczeństwo Europy jak  rów ­
nież stosunku K onferencji do 
Kościoła Rzymskokatolickiego.

W sesji wzięło udział 60 
przedstawicieli państw  euro­
pejskich oraz obserw ator E­
uropejskiej Konferencji Bi­
skupów Rzymskokatolickich, 
ks. prof. W ilhelm Zauner — 
z Linzu (Austria), dyrektor a ­
ustriackiego Insty tu tu  Duszpa­
sterskiego oraz z ram ienia Se­
k reta ria tu  Jedności Chrześci­
jan  — mgr Jean  P ierre A r- 
righr.

_______WZNOWIENIE________
PROCESU LAICYZACJI

________ ZAKONNIC_________
RZYMSKOKATOLICKICH

Inform acji o tym  procesie 
udziela niedaw no opublikow a­
na w Rzymie książka pt. „Za­
konnice na rozdrożu". Z 798.706 
zakonnic w 1969 r. wystąpiło 
z zakonu w ciągu jednego ty l­
ko 1969 roku — 6.833 osoby, 
tzn. 0,85 proc.

Najw ięcej zakonnic laicyzuje 
się w USA — na ogólną liczbę 
158.560 zakonnic am erykań­
skich w ystąpiło z klasztoru w 
1969 roku 3.294 zakonnic, czyli 
2,1 proc. W K anadzie proces 
ten nie jest tak  intensyw ny: 
na 48.689 zakonnic wystąpiło 
601 osób (1,4 proc.), w H olan­
dii: na 19.942 zakonnic — 
zdjęło habity i opuściło klasz­
tor 193 osoby (0,97 proc.), w 
Hiszpanii — na 56.170 — 450 
zakonnic (0,8 proc.), we F ran ­
cji — na 69.896 — 265 zakon­
nic (0,38 proc.) oraz we Wło­
szech — na 142.674 — 442 za­
konnice (0,31 proc.).

KONFERENCJE_______
ZAKONNE KOŚCIOŁA 

RZYMSKOKATOLICKIEGO

Według inform acji czasopi­
sma W atykanu „Osservatore 
Rom ano” (16—17.X.72 r.) w  po­

łowie października obradow ał 
Kongres Wyższych Przełożo­
nych Zakonów Męskich i Żeń­
skich. Było to po II wojnie 
św iatowej już trzecie tego ro ­
dzaju spotkanie (poprzednie 
miały miejsce w 1950 i 1961 r.) 
O brady zagaił kardynał Anto- 
niutti, p refek t Kongregacji dla 
Zakonów i Instytutów  Świec­
kich. Tem atyką praw ie tygod­
niowych obrad była analiza 
życia duchowego zakonów, dy­
skusja na tem at ferm entu i 
tarć  w ram ach poszczególnych 
zakonów. M ateriałów  do tego 
dostarczyły m.in. dane uzyska­
ne z ankiety, rozesłanej przez 
Kongregację do zakonów ca­
łego św iata.

Należy zaznaczyć, że konfe­
rencje zakonne (regionalne) 
powołane zostały do życia 
przez W atykan. Istn ie ją  one 
w '76 k rajach : w Europie — 
17, w Ameryce Płn. — 3, w 
Ameryce Środkowej — 11, w 
Ameryce Południowej — 10, w 
Afryce — 17, w Azji — 15 i 
w Oceanii — 3 konferencje.

________ INSTYTUT__________
EKUMENICZNY_______

W JEROZOLIMIE

W październiku 1972 r. w 
miejscowości T antyr pomiędzy 
Jerozolim ą a Betlejem  nastą­
piło uroczyste o tw arcie Cen­
trum  Studiów  Ekumenicznych, 
noszące nazwę „Insty tu t H i­
storii Zbaw ienia”. Rektorem 
instytutu jest znany teolog 
rzymskokatolicki, prof. C har­
les Moeller z Lovanium. W o­
pracowaniu struk tu ry  Instytu- 
tutu brał udział teolog am e­
rykański Theodor Hesburg. 
Insty tu t umożliwi jednoczesną 
pracę 40 teologom z różnych 
Kościołów chrześcijańskich. W

CHLESA CR1ST1ANA 
EVANGEUCA 

INTEFNA2KNALE

swoich planach Insty tu t prze­
w iduje również ścisłą w spół­
pracę ze specjalistam i w yzna­
nia mojżeszowego. m uzułm ań­
skiego i buddyjskiego.

Jak  inform uje K athpress 
(2.XI.72), zarówno program  
pracy, jak  i metody badawcze 
Insty tu tu  nie wzbudziły za­
chwytu ani w śród uczonych 
żydowskich, ani arabskich. 
Pozycję neu tra lną zajęły a rab ­
skie Kościoły prawosławne. 
Należy przypuszczać, że odgry­
w a tu rolę ogólna sytuacja po­
lityczna na Bliskim Wscho­
dzie.

LEKTORATY JĘZYKA
_______ CHIŃSKIEGO________

I ROSYJSKIEGO_______
W GREGORIANUM

W edług inform acji włoskiej 
(A w en ire  — 27.X.72 r.) do
program u nauczania w bieżą­
cym roku akadem ickim  P ap ie­
skiego U niw ersytetu Grego­
riańskiego w prowadzone zo­
stały obok innych języków no­
wożytnych kursy języka chiń­
skiego i rosyjskiego. W atykan 
jednak, jak  widzimy, nie zre­
zygnował ze swoich dawnych 
m arzeń zdobycia nowych te re­
nów misyjnych i nawrócenia 
tam tejszej ludności na „praw ­
dziwą w iarę”.
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N asz p rzem y sł za tru d n ia  pon ad  
4 m ilio n y  osób , a je g o  p rod u k ­
c ja  g lob a ln a  w  p o r6 w n a n iu  z 
r. 1954 z w ięk sz y ła  s ię  pon ad  
s ied m io k ro tn ie . N a jszy b sz e  
tem p o  ro zw o ju  w y k a z u ją  p rze ­
m y s ły :  m a sz y n o w y , m e ta lo w y , 
c h e m ic z n y , śro d k ó w  tra n sp o r­
tu . •
W lu ty m  br. B iu ro  P o lity c zn e  
KC P Z P R  zap ozn a ło  się  z w y ­
n ik a m i d y sk u sji nad  „T ezam i 
w sp ra w ie  p o p ra w y  g o sp o d a r­
k i m a te r ia ło w e j” . B iu ro  P o l i­
ty c z n e  w y słu c h a ło  in fo rm a cji 
KW P Z P R  w  K a to w ica ch  o s ta ­
n ie  r ea liza c ji z a le ce ń  za w a r­
ty c h  w  L iśc ie  S ek re ta r ia tu  KC  
P Z P R  ze  s ty c zn ia  1*71 r ., a 
d o ty cz ą c y ch  p o p ra w y  w a ru n ­
k ó w  p ra cy  1 w a ru n k ó w  s o c ja l­
n o -b y to w y c h  z a !6g . B iu ro  P o ­
lity c z n e  p o d j ę ł o  u ch w a łę  w  
sp ra w ie  u tw o r z e n ia  w a rsza w ­
sk ie g o  z g ru p o w a n ia  n a u k o w e ­
go .

•
K ra jo w a  N arad a  A k ty w u  M ło ­
d z ie żo w eg o  o b ra d o w a ła  w  W ar­
sza w ie  na p o czą tk u  lu teg o  br. 
n a d  p ro b lem a m i u d zia łu  m ło ­
d eg o  p o k o len ia  P o la k ó w  w  r e ­
a liza c ji sp o łecz n o -g o sp o d a rcze ­
go  rozw oju  k ra ju , n a k r e ś lo n e ­
go w  u c h w a ła c h  V I Z jazd u  
P a r tii. W n arad z ie  u c z e s tn i­
czy li rep reze n ta n c i w sz y stk ich  
SrodowLsk sp o łe cz n o -za w o d o ­
w y ch , d z ia ła cze  o rgan izac ji 
m ło d z ież o w y c h : ZM S, ZMW,
Z H P , Z S P  i KM W . P r z e d y sk u ­
to w a n o  g lń w n e  k ie r u n k i i fo r ­
m y  d z ia ła n ia  ru c h u  m ło d zie ­
żo w eg o .

•
W szystk ie  o d d z ia ły  PK O  oraz  
u p o w a ln io n e  a je n c je  w  w ię k ­
s z y c h  za k ła d a ch  p r a c y  1 n ie ­
k tó re  u rzęd y  p o cz to w e  p r z y j­
m u ją  p rz ed p ła ty  na
,,F ia ta -12 fp ” do 15 m arca  br. 
S ie ć  p la c ó w e k  zo sta ła  tak  
p r zy g o to w a n a , a b y  w k a id y m  
w ię k szy m  p rzed sięb io rstw ie ,  
w e w sz y s tk ic h  m ia sta c h  1 g m i­
n ach  m ożn a  b y ło  zg ło s ić  ch ę ć  
zak u p u  sa m o ch o d u  I u iśc ić  
p rzed p ła tę . •
W lu ty m  br. p o d p isan o  w  B e r ­
lin ie  p oro zu m ien ie  o w sp ó łp ra ­
c y  m ięd zy  M in is ter stw em  K u l­
tu ry  i S z tu k i PRL. a M in ister ­
s tw em  K u ltu ry  N R D . W spół­
praca  b ęd z ie  k o n cen tro w a ć  s ię  
p rzed e  w sz y s tk im  w o k ó ł obr 
ch o d ó w  SM -tneJ r o cz n icy  u r o ­
d zin  M ik ołaja  K o p ern ik a  M -tej 
r o czn icy  u tw o r zen ia  L u d ow ego  
W ojska P o lsk ieg o  i 30-lecia  
P o lsk i L u d o w ej oraz 55-tej 
r o czn icy  u tw o rze n ia  K o m u n i­
s ty c zn ej P a r tii N ie m ie c  (K P D ), 
35-tej R oczn icy  R ew olu cji 
L isto p a d o w ej w  N iem cze ch  I 
25-te j ro czn icy  ^ > w stan ia  NRD.

W m arcu  br. rozp oczn ie  s ię  
w ie lk a  a k c ja  w p isy w a n ia  g r u ­
p y  k rw i do  d ow od u  o so b isteg o  
k a łd e g o  o b y w a te la  PR L. A d n o ­
ta c ja  w  d o w o d z ie  o so b is ty m  
b ęd zie  za w iera ła  p ieczą tk ę  oraz  
o zn a c zen ie  g ru p y  k r w i w ła ś c i­
c ie la  d o k u m en tu . W  ten  sp o ­
sób za p o czą tk o w a n a  zo sta n ie  
rea liza c ja  p o stu la tu  s p o łe c z n e ­
go, z ja k im  od la t w y stęp o w a ­
no  w  n a szy m  k ra ju  pod a d r e ­
sem  słu żb y  zd ro w ia . O becn ie  
w o je w ó d z k ie  s ta c je  k rw io d a w ­
stw a  oraz u p o w a ż n io n e  do  p ro ­
w a d zen ia  w p isó w  szp ita le , k l i ­
n ik i i  In sty tu ty  m e d y c z n e  o ­
b e jm ą  tą a k c ją  w sz y s tk ie  o so - ’ 
b y , k tó re  są k rw io d a w ca m i  
(830 ty s . osób) oraz w szy stk ich  
p a c jen tó w , k tó rz y  są  lub będą  
le c ze n i przy p o m ocy  tr a n s fu ­
z j i  k rw i.

< m
S p ec ja ln i/ d o ra d ca  p r e z y d e n ta  
U SA  — H. K is s in g e r  p r z e b y w a ł  
w  lu ty m  b r . to H an oi oraz to 
P e k in ie . C e le m  te }  w i z y t y  b y ło  
u ło ż e n ie  s to su n k ó w  to A z j i  w  
t z w .  . .erze  p o w ie tn a m sk te j" .  
K iss in g e r  j e s t  p ie r w s z y m  o f i­
c ja ln y m  p r z e d s ta w ic ie le m
U SA , k tó r y  p o  r a z  p ie r w s z y  
p o  U  la ta ch  o d w ie d z i ł  H anoi. 
O m a w ia ł  tu  z  p r z e d sta w ic ie la ­
m i r zą d u  w ie tn a m s k ie g o  n ie ­
z w y k le  z ło żo n ą  p r o b le m a ty k ą  
s to s u n k ó w  D R W -U S A . R o zp a ­
tr y w a n o  m .  in .  sp ra w ą  p o m o c y  
U S A  w  o d b u d o w ie  z n is zc ze ń  
w o je n n y c h  na  P ó łw y s p ie  In d o-  
c h iiisk im  ja k  r ó w n ie t  sp ra w ą  
p o m o c y  d la  DRW . A d m in is tr a ­
c ja  N ix o n a  z a m ie rz a  p o ś w ię ­
c ić  łą czn ie  na  te n  c e l  su m ę  
o)c. 7,5 m ld . d o la ró w , ro z ło żo n ą  
na o k r e s  c o  n a jm n ie j  p ią ć  la t•
P la n  r o zw o ju  g o s p o d a rk i na­
r o d o w e j  N R D  na r o k  187J p r z e ­
w id u je  p o d ję c ie  bardzo a m b it­
n y c h  za d a ń . P r o d u k c ja  p r z e ­
m y s ło w a , k tó r a  w  1972 r. o s ią g ­
n ę ła  p o z io m  193 m ld . m a rek ,  
w zrosnąć, m a  o 12,6 m ld  t p r z e ­
k r o c z y ć  p o  r a z  p ie r w s z y  200- 
-m i l ia r d o w y  p o z io m .  D och ód  
n a r o d o w y , k tó r y  w  1972 r . w y ­
n ió s ł o k . 119 m ld  m a r e k , w z r o ­
sn ą ć  m a  o  5,7 p roc . P r z e m y ­
s ło w a  p r o d u k c ja  to w a r o w a  —
o  6,5 p ro c ., w y d a jn o ś ć  p r a ć y  w  
p r z e m y ś le  — 5,7 p roc .

W łosk i m in is te r  S p r a w  Z a g ra ­
n ic z n y c h  M ed tc i z ł o t y l  w  
p ie r w s z e j  d ek a d z ie  lu te g o  br. 
o /ic ja !n q  w iz y tę  w  K a irz e .  
P r z e d m io te m  r o zm ó w  b y ł y  s to ­
su n k i  d w u str o n n e  m ięd z y  W io­
ch am i i  E g ip tem . B e z p o ś r e d ­
n io  p o  te j  w iz y c ie  o d b y ły  s ię  w  
K a ir z e  ta jn e  o b r a d y  s ze fó w  
tr ze c h , p a ń s tw  w c h o d z ą c y c h  w  
s k ła d  tw o r z o n e j  F e d e r a c ji  R e­
p u b lik i A r a b s k ie j ,  p r e z y d e n ­
tó w  E g ip tu  — S ad ata , S y r i i  — 
A ssada  o r a z  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
l ib ijs k ie j  r a d y  r e w o lu c y jn e j  — 
p łk  K a d a ff i .  T e m a te m  te g o  ko ­
le jn e g o  sp o tk a n ia  na  n a jw y ż ­
s z y m  szcz eb lu  b y ła  s y tu a c ja  
n a B lis k im  W sc h o d z ie . U w a ż a  
s ię , i ż  n a s ile n ie  a k ty w n o ś c i  d y ­
p lo m a ty c z n e j  E g ip tu  j e s t  u ­
b o c z n y m  e fe k te m  za w a r c ia  p o ­
ro zu m ie li p a r y s k ic h , k tó r e  u to ­
r o w a ły  d ro g ą  d o  w y g a s z e n ia  
w o jn y  w ie tn a m sk ie j .•
12 lu teg o  br. w y p u s z c z o n o  na  
w o ln o ść  w  H an oi p ie r w s z ą  g ru ­
pą a m e r y k a ń s k ic h  je ń c ó w  w o ­
je n n y c h .  N a p o k ła d z ie  a m e r y ­
k a ń s k ie g o  o d r zu to w c a  o d le c ia ­
ła  ona do b azy  U S A  na F ili­
p in a ch . O g ó łem  w ła d ze  D R W  
u w o ln i ły  w  ty m  d n iu  166 a m e ­
r y k a ń s k ic h  je ń c ó w  w o je n n y c h ,  
w ty m  10 p u łk o w n ik ó w ,  20 m a ­
jo r ó w  i 51 k a p ita n ó w  lo tn ic tw a .  
W  p ie r w s z e j  g r u p ie  40 o sób  
z n a jd o w a li  s ią  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  ra n n i i c h o r zy .

R a d zieck ie  n o w o śc i m o to ry za ­
cy jn e . M o sk iew sk ie  Z a k ła d y  
im . L ię h a czew a  w y p ro d u k o w a ­
ły  n o w y  ty p  c ią g n ik a  sa m o ­
ch o d o w eg o  BEL.AZ-&410 z p rzy ­
cze p ą  O d A Z -m i, p rzezn a czo n y  
d o  tran sp ortu  na d łu g ich  tr a *  
sach . Ł a d o w n o ść  po jazd u  — 15 
to n ; s z y b .- C A F -T A SS.
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PORZĄDEK NABOŻEŃSTW 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 

W PARAFIACH 
DEKANATU ŁÓDZKIEGO 

DIECEZJI WARSZAWSKIEJ

Msza św. — godz. 9.00
Suma ’ — godz. 11.00
Nieszpory — godz. 17.00

1. Parafia p. w. Świętej Rodziny, Łódź, 
ul. Limanowskiego 60.

2. Parafia p. w. Matki Boskiej Nieustają­
cej Pomocy, Łódź, ul. Żeromskiego 56.

3. Parafia p. w. Zbawiciela-Chrystusa Naj­
wyższego Arcykapłana, Sieradz, ulica 
Kościuszki 19.

4. Parafia p. w. Świętego Ducha, Toma­
szów Mazowiecki, ul. Kościuszki 21.

P O D Z I Ę K O W A N I E

Serdeczne podziękowanie składam wszyst­
kim, którzy okazali pomoc i współczucie 
w cierpieniu i ostatnich dniach życia, 
a także w czasie pożegnania na drogę 
wieczności

mo]ej Drogiej Matki 
ś p

J A N I N Y  z Z A G Ó R S K I C H  
K R E K O R A

a zwłaszcza Księdzu Biskupowi TADEU­
SZOWI MAJEWSKIEMU — Ordynariuszo­
wi Diecezji Warszawskiej Kościoła Polsko- 
katolickiego za udział w pogrzebie i słowa 
pociechy nad mogiłą, Wielebnym Księ­
żom: ks. doc. dr. EDWARDOWI BAŁAKIE- 
ROWI. ks. mgr TOMASZOWI WOJTOWI­
CZOWI dziekanowi dekanatu centralnego 
i ks. prob. FRANCISZKOWI RYGUSIKOWI 
a także pani Władysławie BRYSIAK oraz 
wszystkim PRZYJACIOŁOM z Żyrardowa 
za ich samarytańską opiekę jaką okazywali 
mej Matce w czasie choroby, pani dr LES- 
KIEWICZ — ordynatorowi oddziału Onko­
logii w Żyrardowie, za ulgę jaką niosła 
w cierpieniu, swoim ukochanym Parafia­
nom z TARNOGÓRY, którzy w czasie dla 
mnie smutnych dni umieli znaleźć się przy 
mnie i okazać mi serce, siostrze Krystynie 
BANAS i Alicji BUDZISZEWSKIEJ, wszyst­
kim Przyjaciołom, RODZINIE za okazaną 
pomoc, a także mieszkańcom GRODZI­
SKA MAZOWIECKIEGO za tak liczny 
udział w pogrzebie i chrześcijańską posta­
wę w czasie obrzędów pogrzebowych.

Wszystkim składa serdeczne „BÓG ZA­
PŁAĆ”

S Y N  
Ks. Zbigniew Krekora 

proboszcz parafii p. w. Św. Józefa 
w TARNOGÓRZE



LITURGIA SKODY P O P I E M U
W Środę Popielcową przed główną 

Mszą św iętą kaptan przybrany w szaty 
liturgiczne koloru fioletowego poświę­
ca przy ołtarzu popiół, który został 
przygotowany z palm  poświęconych w 
Niedzielę Palm ow ą ubiegłego roku. Dla 
upokorzenia pychy naszej i przypom ­
nienia nam  praw a śmierci, którem u 
wskutek grzechu pierworodnego podle­
gamy, Kościół na wzór N iniw itów  po­
kutujących w popiele i wlosiennicy, po­
sypuje nam  głowy popiołem m ówiąc: 
„Pam iętaj człowiecze, że jesteś prochem 
i w  proch się obrócisz”. Słowa te  po 
raz pierwszy zostały w ypow iedziane do

pościsz, nam aść sobie głowę i umyj 
twarz, aby nie ludziom pokazać, że po­
ścisz, ale Ojcu twem u, który jest w  uk ­
ryciu. A twój Ojciec, który widzi w uk­
ryciu, odda tobie. Nie grom adźcie sobie 
skarbów  na ziemi, gdzie mól i rdza n i­
szczą i gdzie złodzieje w łam ują się i 
kradną. Grom adźcie sobie skarby w  
niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie n i­
szczą i gdzie złodzieje nie w łam ują się 
i nie kradną. Bo gdzie jest twój skarb, 
tam  będzie i serce tw oje” (Mt 6, 16—21).

Ewangelia mówi o poście w ew nę­
trznym , odkrywa najw iększą rangę du-

rodziców naszych w  raju . Była to  p ier­
w sza sm utna ..środa popielcowa” na 
ziemi.

W czasie posypywania głów popiołem 
chór śpiewa pieśni w ielkopostne pe ł­
ne powagi i ducha pokutnego. Nastrój 
Mszy Środy Popielcowej odpowiada 
nastrojow i naszej duszy. W yraża się on 
w  pięknych słowach in tro itu  zaczerp­
niętych z głębokiego doświadczenia 
Kościoła, a wypowiedzianych na progu 
W ielkiego Postu: „Litujesz się nad 
wszystkimi Panie i nic nie masz w nie­
nawiści z tego, coś uczynił, darow ujesz 
grzechy ludziom dla pokuty i p rzeba­
czasz im : albowiem jesteś Panem . Bo­
giem naszym" (Mdr 11. 24—26).

Lekcja kładzie nacisk na pokutę w e­
w nętrzną i pokutę zbiorową: „Przeto 
i teraz jeszcze — wyrocznia Jahw e: 
Nawróćcie się do m nie całym  swym 
sercem, przez post. płacz i żałobę. Roz­
dzierajcie jednak serca wasze, a nie 
wasze szaty! Nawróćcie się do Jahwe, 
Boga waszego! On bowiem jest łaska­
wy, m iłosierny, nieskory do gniewu i 
w ielki w  łaskawości, a nie żałuj złe­
go..." (J1 2, 12—19).

Dziś po raz pierw szy po g raduale śpie­
wamy trak tus wielkopostny, który za­
w iera pokorne wyznanie grzechów i • 
jednocześnie prośbę o przebaczenie. E­
wangelia jest w yjątkiem  z kazania na 
Górze: „Kiedy pościcie, nie bądźcie po­
sępni jak  obłudnicy. P rzybierają oni 
wygląd ponury, aby pokazać ludziom, 
że poszczą. Zapraw dę pow iadam  w am : 
Już  odebrali sw oją nagrodę. Ty zaś, gdy

szy — pychę, która w ciska się naw et do 
postu i pokuty. Z Ewangelii płynie 
w ielka nauka, byśmy nie zbierali skar­
bów doczesnych, a kierowali swe życie 
ku grom adzeniu skarbów  w  niebie, k tó­
rymi są: m odlitwa, um artw ienie, ja ł­
mużna. pokuta. Msza św ięta kończy się 
m odlitwą nad ludem ;

— Pochylcie głowy wasze przed Bo­
giem. W ejrzyj, Panie, łaskaw ie na ko­
rzących się przed Twoim  M ajestatem : 
niechaj ci, co się Boskim D arem  posi­
lili, n iebiańskiej zawsze doznają pomo­
cy. Przez P ana  naszego Jezusa C hrystu­
sa...”

L iturgia Środy Popielcowej rozpoczy­
na okres W ielkiego Postu. Szaty litu r­
giczne przybierają kolor fioletowy. Ze 
wszystkich m odlitw  mszalnych zostaje 
usunięte Alleluja. W dni powszednie we 
Mszy św. w ystępuje tylko sam gradual, 
natom iast w Środę Popielcową i nie­
dziele Wielkiego Postu dodaje się tra k ­
tus, pewien typ melodii do k tórej do­
stosowane są części jakiegoś dłuższego 
psalmu.

Liturgia Środy Popielcowej to ma na 
celu, by podkreślić m ajestat w ielkiej O­
fiary Jezusa Chrystusa złożonej na Gol­
gocie i zachęcić wiernych do pobożnego 
rozważania tajem nic zaw artych w  tej 
Ofierze.

Ks. R. SOKOŁOWSKI

RAFAEL: „M ADONNA 
DEL CARDELLINO”
Więc idąc z synem w zachodu czas,

W obiuski mżące.
Na polnym głazie przysiadła raz 

Na kwietnej łące.

A iżby bliższy synaczek był 
Tej świętej ziemi,

Z kolan go puszcza w podobny pyt 
Stopki bosemi.

I zagrał szumem srebrzysty łan 
Na traw cytarze,

I przyniósł dziecku pastuszek Jan 
Szczygliki w  darze.

I pslre się piórka w  zachodzie lśnią 
I zlotem kraszą.

A chłopię wznosi rączynę swą 
Nad główką ptaszą.

I patrzy w  dal gdzie, patrzy wzwyż 
W bożej wszechwiedzy.

I rzecze: „Oto stanie mój krzyż 
Na polnej miedzy...

Stanie wśród olebów, wśród kalin gron, 
W zaraniu zlotem,

I ośpiewany będzie krzyż on 
Ptasim szczebiotem.

I stanie krzyż mój wśród cichych siół,
Na dróg rozstaju.

I skłoni brzoza ponad nim w dół 
Gałązki w maju.

I ofiarowan będzie mój ból 
Za wszystkie one

W ziemi tej smętnej, wpośród tych pół 
Gniazda zburzone..-

I ofiarowan będę ja sam 
W polu czerwonem

Za rzesze ptaszę, pobite tam 
Jastrzębim szponem.

I koronowan będą ja — król 
Ciernia koroną

Za rzesze skowrończych krzywdę i ból. 
Za pieśń zduszoną...

I wydam pot mój. i wydam Izy,
I krew położę

Za te ptaszęta* co je wiehr zly 
Poniósł za morze.

I stanie nad mym krzyżem na znak 
Tęsknoty gwiazda.

Żeby mógł znaleźć tułaczy ptak 
Drogę do gniazda"...

I słucha matka, i schyla skroń.
W smętnej zadumie,

A hejnał cichy gra kwietna błoń 
W wiosennym szumie.

MARIA KONOPNICKA
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BISKUP 
JAKUB 
VAN DER OORD

NIE ŻYJE

S.p. Biskup JAKUB VON 
OORD, urodził się 11 lutego 1882 
roku w Hoogwaud w Holandii. 
Sem inarium  Duchowne ukończy! 
w Amesfoord. Święcenia kap łań­
skie otrzyma! z rąk Arcybiskupa 
U trechtu GERARDA GULA w 
dniu 28 m aja I!I08 r. w katedrze 
utrechckiej.

Od 1908 do 191(i roku spraw o­
wał urząd proboszcza parafii w 
Culemborg. Następnie od 1916 do 
192(1 roku duszpaslerzowal w 
Egmond n/Zec. Przez pełne dw a­
dzieścia lat był proboszczem p a­
rafii w Amsterdamie. Od 1937 
roku do 1945 pełnił zaszczytny 
urząd dziekana w biskupstwie w 
Haarlem.

W ybrany przez Kapitułę Utre- 
cheką elektem w dniu 13 paź­
dziernika 1945 roku u  katedrze 
w Haarlem ie, otrzym ał z rąk Ar­
cybiskupa Andrzeja R1NKLA — 
sakrę biskupią. Urząd O rdynariu­
sza Diecezji H aarlem  piastował 
do dnia 1 listopada 196* roku.

S.p. Biskup JAKUB VON DER 
OORD zajm ował równocześnie 
stanowisko adm inistratora Cen­
tralnego Komitetu Finansowego 
Kościoła w Holandii. Od roku 
1945 przewodniczył starokatolic- 
ko-anglikanskicj sekcji Sw. WIL- 
LIBRORDA w Holandii oraz był 
redaktorem  odpowiedzialnym or­
ganu prasowego Kościoła S taro­
katolickiego w Holandii pt. „OUD 
KATHOLIEK". Pogrzeh Zm arłe­
go Biskupa odbył się w katedrze 
w H aarlem  w dniu 12 stycznia 
br. Mszę św. żałobną celebrował 
em erytowany Arcybiskup U trech­
tu ANDRZEJ RINKEL. Egzortę 
w katedrze wygłosił em erytow a­
ny dziekan ks. J.W. KEIJ. V\ 
imieniu duchowieństwa Diecezji 
HAARLF.M pożegnał Zmarłego 
Biskupa — aktualny Ordynariusz 
Biskup G A. V A \ K I.E E f'" W  
im ieniu duchowieństwa Diecezji 
DEVENTER wystąpił Biskup P. 
J. JANS. W imieniu duchow ień­
stw a i rzym skokatolickiej Diece­
zji HAARLEM przemówił Biskup

Kaier ira  ś u .  św .  A n n y  i M ar l i  w  H a a r l p i n i t

TADEUSZ H.J. ZWARTKUIS 
oraz o.D. KOPER. Telegram  kon­
dolencyjny nadesłał Arcybiskup 
U trechtu MARINUS KOK.

Na zakończenie żałobnych uro­
czystości przemówił Arcybiskup 
ANDRZEJ RINKEL w oparciu o 
tekst: „Albowiem był mąż dobry 
i pełen Ducha Świętego i wiary. 
I przybyło wielkie mnóstwo P a­
nu" (Dz. Ap. XI. 24).

Dostojny mówca porównał 
Zmarłego Biskup? do świętych 
Apostołów Barnaby i Pawła, a l­
bowiem ..pełen Ducha Świętego i

w iary" budował Kościół Jezusa 
Chrystusa i Królestwo Boże. peł­
niąc zaszczytne stanowisko sukce­
syjnego Biskupa Haarlemu. Przez 
37 lat zajm ował stanowisko pro­
boszcza kilku starokatolickich pa­
rafii. a przez 22 lala n ieprzerw a­
nie był Ordynariuszem  Diecezji 
Haarlem. 59 lat pracy pasterskiej, 
to długa droga wypełniona w ier­
ną służbą Bogu. Kościołowi i Ho­
landii — mówił Arcybiskup A. 
RINKEL.

Dziękując w imieniu Episkopa­
tu i K apituły U trcchckiej Zma-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, iż po długiej cho­
robie, opatrzony Św. Sakramentami zasnął w Panu 
w Haarlem w Holandii w dniu 7 stycznia 1873 roku

S. P.

B I S K U P  JAKUB V A N D E R  O O R D  

Emerytowany Biskup Haarlemu.

Świetlaną duszę Zmarłego Biskupa polecamy poboż­
nym modlitwom Duchowieństwa i Wiernych Kościoła 
Polskokatolickiego.
Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie.

Za Międzynarodową Konferencję 
Biskupów Starokatolickich Unii Utrechckiej:

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI 
Biskup Julian PĘKALA

Ifprh b isk u p a  Um arłem u J, von  flw  
Oordi t

rlem u B ratu  w  Urzędzie. Arcybi­
skup ANDRZEJ RINKEL podkre­
ślił wielkie zasługi, walory i po­
godę ducha, którymi wyróżniał 
się Biskup VAN DER OORD — 
Zyskując sobie powszechne uzna­
nie i poszanowanie nie tylko u 
kraju , ale również i za granicą.

Udział Biskupa VAN DKIt 
OORDA w M iędzynarodowej 
K onferencji Biskupów Starokato­
lickich Unii U trechckiej przyczy­
nił się w znacznym stopniu do u- 
kierun kow ania starokatolickiej 
dogmatyki.

Zapew niając Zmarłego Biskupa
0 modlitwach Kościoła SW. w in­
tencji Zmarłego Arcybiskupa A. 
RINKEL zakończył egzortę sło­
wam i Symeona: .... teraz, o Panie.
według słowa Twego, uwalniasz 
sługę Twego w pokoju, bo u jrza­
ły już oczy moje zbawienie Two­
j e ’. (Luk. 2. 31).

Biskup Van Der Oord intereso­
wał się życiem i rozwojem Ko­
ścioła Polskokatolickiego w Pol­
sce. jak  rów nież działalnością Pol­
skiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego w St. Zjednoczonych 
A.P. w Kanadzie.

Towarzysząc w podróży m isy j­
nej do St. Zjednoczonych Arcybi­
skupowi ANDRZEJOWI KIN* 
KŁOWI — na uroczystości Ko­
ścioła Narodowego m.in. na kon­
sekrację biskupów — Zmarły Bi­
skup w księdze pam iątkow ej P a­
rafii K atedralnej u  Buffalo nap i­
sał: ....Jestem  zbudowany żywą i
głęboką w iarą rozmodlonego ludu 
polskiego, zgromadzonego w Pol­
skim Narodowym Kościele K ato­
lickim. Zaiste do wielkich i św ię­
tych spraw powołał Pan Braci 
Polaków. Katedry i wspaniale ko­
ścioły wybudowane ofiarnością 
polskich emigrantów są św iade­
ctwem Bożego błogosławieństwa 
dla tych wszystkich, którzy za 
swego Wodza i Zbawcę wybrali 
Chrystusa Pana..."

Mieliśmy szczęście kilkakrotnie 
spotkać w naszym życiu S.p. Bi­
skupa VAN DER OORDA. który 
zawsze radośnie i serdecznie w i­
tał delegację Kościoła Polskoka­
tolickiego z Polski. Sp. Zmarły 
Biskup był ujm ująco skromnym
1 pogodnym pasterzem  i takim na 
długo pozostanie w naszej w dzię­
cznej pamięci ..Panie Jezu C hry­
ste. któryś rzekł Apostołom, i i  
nagroda najwyższa nie minie 
tych, k tórzj dla zaistnienia K ró­
lestwa Bożego na ziemi pracują. 
p rz \jm ij do sw ej chwały, p rosi­
my w pokorze ducha Biskupa JA ­
KUBA. a za jego gorące pragnie­
nie doprowadzenia ludu do Cie­
bie. wynagrodź go tym szczę­
ściem, którego zawsze pożądał".



NIEŚMIERTELNOŚĆ
DUSZY

LUDZKIEJ (I)

Z amieszczony w  „Rozmowach z Czytel­
nikam i" list pana Józefa W ieczorka 
z Lodzi (Rodzina n r 45. z dnia 5.XI.72 r.) 
w spraw ie nieśm iertelności duszy ludz­

kiej, w ywołał wśród czytelników żywe zain­
teresowanie. Do Redakcji nadesłano k ilka­
dziesiąt listów. Oczywiście — jak  w  każdej 
rzetelnej i spokojnej dyskusji — zdania czy­
telników  są podzielone. Jedn i — w praw dzie 
nieliczni — utrzym ują, że w  oparciu o Pismo 
Św ięte nie można udowodnić, że dusza ludz­
ka jest nieśm iertelna. D ruga grupa czytelni­
ków reprezentu je diam etraln ie różne stanow i­
sko, tw ierdząc, że w iara chrześcijan w  nie­
śm iertelność duszy m a pełne uzasadnienie i 
oparcie w  Piśm ie Świętym  Starego i Nowe­
go Testam entu.

Ponieważ umieszczanie wszystkich listów — 
choćby z tego względu, że są one obszerne, li­
czą k ilka i kilkanaście stron papieru  poda­
niowego — jest niemożliwe, dlatego postara­
my się na nie odpowiedzieć w form ie kilku a r ­
tykułów.

Jak  zatem przedstaw ia się nauka o duszy 
ludzkiej w Starym  Testam encie? Rozwalaj".1: 
to zagadnienie, należy zaznaczyć na wstępie, 
iż S tary Testam ent nie zaw iera jasnej i w yra­
źnej idei nieśm iertelności' duszy ludzkiej. W y­
dawać się to może zaskakujące, gdyż Egipcja­
nie, wśród których Izraelici przebywali przez 
znaczny okres czasu, mieli w tej dziedzinie 
stosunkowo jasną w iarę. Czym zatem  m ożna 
wytłumaczyć ten fakt, że u Izraelitów  brak  
jest początkowo — przynajm niej tak  w ynika 
z pierwszych ksiąg Pism a Świętego — w y ra­
źnej idei nieśm iertelności duszy ludzkiej? Aby 
na to pytanie odpowiedzieć, trzeba pam iętać, 
że człowiek tam tych czasów uw ażał życie du ­
szy w stanie rozłączenia z ciałem  jako coś 
niezupełnego. N aw et przy pomocy żywo roz­
w iniętej fantazji nie mógł on sobie w yobra­
zić niem aterialnej duszy żyjącej na drugim, 
innym  świecie, w odłączeniu od ciała, ani 
zrozumieć jej działania bez pomocy organów 
zmysłowych. Nadto, Izraelczycy uważali, w 
oparciu o Pismo Święte, że śm ierć jest czymś 
naturalnym , jest też karą Bożą i z tego 
względu istnienie duszy poza ciałem byłoby 
tylko jakieś cząstkowe i nienaturalne.

Mimo takich poglądów, w  S tarym  T esta­
mencie spotykam y jednak  liczne wskazówki, 
które świadczą, że Izraelici m ieli od samego 
początku w iarę w jakieś bytow anie człowieka 
po śmierci, a  więc w iarę w  życie dus^y po 
śmierci ciała, chociaż nic nie mogli powie­
dzieć o je j losie.

Już w  Księdze Rodzaju podany opis stw o­
rzenia ludzi daje podstawę do przekonania, 
że człowiek składa się z dwóch pierw iastków : 
ciała i duszy, przy czym dusza ludzika różni się 
od duszy w egetatywno-zwierzęcej. Człowiek 
zostaje inaczej stworzony niż rośliny i zwie­
rzęta, jest on obrazem  i podobieństwem  Bo­
żym, jest odpowiedzialny za św iat i o trzym u­
je  praw o m oralne. „A w reszcie rzekł B óg: 
Uczyńmy człowieka na Nasz obraz, podobne­
go nam  (hebr. besalm enu kidm utenu), aby 
panow ał nad ptactw em  powietrznym , nad by­
dłem, nad całą ziem ią i nad wszelkim płazem 
pełzającym  po ziemi“ (Ks. Rodz. 1,26). Słowa 
te w skazują, że nie chodzi tu  o podobieństwo 
fizyczne, gdyż S tary Testam ent wie, że Bóg 
jest duchem  i nie m a ciała, lecz o podobień­
stw o duchowe. Na taki sens w skazują dalsze 
słowa w iersza: „niech panu ją  nad zw ierzęta­
mi..." Wiadomo, że panow anie człowieka w  
świecie przyrody dokonuje się przez jego-w ła­
dze duchow e: rozum i w olną wolę. Człowiek 
jest w ięc podobny do Boga przez posiadanie 
rozum u i woli. Ten p ierw iastek  duchowy od­
różnia też człowieka od w szystkich zwierząt. 
Je st nim  dusza rozumna.

Oczywiście przytoczony tekst nie św iad­
czy jeszcze, że dusza ta  je s t nieśm iertelna. 
Pew ną sugestię zaw ierają jednak  już słowa 
um ierającej Racheli „A gdy wychodziła du­
sza je j (hebr. napheszah) od boleści i gdy już 
śm ierć nadchodziła, nazw ała syna swego Be-

noni, to  jest syn boleści m ojej" (Rodz. 35,18). 
W ynika bowiem z tego zdania, iż autor n a ­
tchnionej księgi przyjm uje praw dę, że śm ierć 
człowieka polega na rozłączeniu duszy od 
ciała. U m iera ciało. Dusza z niego wychodzi. 
Ale co z n ią  się dzieje?

W iara w  życie duszy po śm ierci człowieka 
zaw arta jest w sposób wyraźniejszy w  tek ­
stach okresu patriarchalnego. M ówią one bo­
wiem o przebyw aniu zm arłych przodków w  
szeolu (grec. hades). Idea szeolu — m iejsca 
przebyw ania dusz zm arłych — nie jest obca 
i innym  ludom starożytności. Szeol w yobra­
żano sobie powszechnie jako 'krainę m ilcze­
nia. Stąd poeta W ergiliusz (ur. w  70 roku  
przed Chr.) w ten sposób zaczyna opiewać 
podróż Eneasza po podziemiach szeolu w Ene- 
idzie:

Bogowie, co rządy macie dusz, 
w y, głuche Cienie,
Chaosie, Flegetonie, 
gdzie nocy m ilczenie,
dajcie m i to, com słyszał za waszą przyczyną  
Odkryć: rzeczy, co w  ziem i i pom roku giną. 
Szli w  ciszy, noc ich wiodła m głam i

zasępiona,
Przez puste głusze, m ilczące państw o

PI utoną.

Inaczej w yobraża sobie los duszy w krain ie 
zm arłych (szeolu) H om er w swej O dysei:

...życie lekko tam  upływa.
N igdy śniegu, zamieci, nawałnic nie bywa, 
Ciągłe m iły  tam  Z efir dm ucha od Zachodu, 
Ocean go posyła, a skw ar użycza chłodu.

Mimo takiego pojm ow ania szeolu, starożytne­
go człowieka nie ciągnęła ku sobie k ra in a  cie­
ni, m ilczenia, naw et w tedy, gdy życie w  pod­
ziemnym królestw ie przedstaw iano w  n a j­
bardziej powabnych i najjaśniejszych kolo­
rach. Dlatego bohater starożytnej Hellady, 
Achilles, który w edług mitologii greckiej zo­
stał w ładcą Hadesu, m ówi:

W olałbym  do dzierżaw cy łśó pod btditą
strzechę

Na parobka i w  roli grzebać z  ciężkim
znojem ,

N iż tu  panować nad tym  cieniów m arnych
rojem !

Podobnie i u Izraelitów  otchłań (szeol) jest 
jaJcjrnś m iejscem  podziem nym  .miejscem m il­
czenia, gdzie przebyw ają dusze po śm ierci 
ciała. „Nie um arli będą cię chwalić, Panie, ani 
ci wszyscy, którzy w stępują do otchłani, ale 
my, którzyśm y żywi, błogosławimy P an a“ (Ps. 
113 B, 17-18). Szeolu, o którym  mówi w iele ra ­
zy S tary Testam ent, n ie  m ożna utożsam iać z 
grobem. Świadczy o tym  choćby oświadczenie 
Jakuba, który dowiedziawszy się o zaginięciu 
Józefa, m ówi: „Zstąpię do Syna mego z żało­
ści do otchłani" (Rodz. 37,35). Jeden  z czytel­
ników, pan S tanisław  Kozioł ze Szczecina, tak

in terp re tu je  cytowane wyżej zdanie: „Jakub 
nie utożsam ia grobu z szeolem, gdyż wiedział, 
że jego syn Józef nie został pochowany w gro­
bie, gdyż według relacji b raci rozszarpały go 
dzikie zwierzęta. Skoro mówi jednak  o po­
łączeniu się ze swoim synem  w szeolu (ot­
chłani), to w yraża nadzieję, że spotka się 
z nim  po swojej śmierci. W ypowiada przez to 
swą w iarę w  życie pozagrobowe, w  dalsze by­
tow anie duszy ludzkiej po śmierci ciała". Słu­
sznie także autor cytowanego listu  przytacza 
tekst, w  którym  Pismo Św ięte mówi, że J a ­
kub po sw ojej śm ierci „został przyłączony do 
ludu  swego" (Rodz. 49,32). Słowa te  są tym  
więcej zrozum iale i w yrażają w iarę w  życie 
duszy po śm ierci ciała, gdyż Jakub  był pogrze­
bany w Egipcie i tam  był jego grób, jego cia­
ło. Gdyby dusza jego by ła śm iertelna i um arła 
w raz z ciałem, Jakub  nie m ógłby się połączyć 
ze swoim ludem. i .

Jeszcze w yraźniej w iarę Izraelitów  w  życie 
duszy po śmierci ciała stw ierdza fak t wywo­
ływ ania przez nich duchów, co byłoby nie­
możliwe, gdyby dusza um ierała w raz z cia­
łem. Tego rodzaju jednak  p rak tyk  Pismo 
Święte w yraźnie zakazuje. „Niech się nie 
znajdzie u ciebie taki... k to by się radził złych 
ducfiów albo wieszczków, albo się od um ar­
łych praw dy dow iadyw ał Tym wszystkim 
bowiem brzydzi się P an ” (Powt. P raw a 18. 
10-12 por. Kapt. 20,27).

Jak  z powyższego w ynika, Izraelici w ierzy­
li w życie duszy po śmierci ciała, chociaż po­
czątkowo nie m ieli jasnej idei je j losu po roz­
łączeniu się z ciałem. Dopiero po zetknięciu 
się z ku ltu rą  hellenistyczną spotykam y się już 
z wyraźniejszym i nieco pojęciami, a także i­
deą zm artw ychw stania, co znowu jest o tyle 
zaskakujące, że pojęcia zm artw ychw stania nie 
spotykam y w  kulturze i w ierzeniach starożyt­
nych Greków. Zagadnienie to postaram  się’ 
przedstaw ić w następnym  artykule.

'  Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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K om itet Opiekuńczy Domu Starców  i K alek w  Scranton, Pa.

W drugą niedzielą marca po raz siedemdzie­
siąty szósty na dziękczynnym nabożeństwie zgro­
madzą się we wszystkich katedrach, świątyniach 
i kaplicach Biskupi, Kapłani i świeccy wyznaw­
cy Polskiego Narodowego Katolickiego Kościo­
ła w  St. Zjednoczonych A.P. i Kanadzie oraz 
Kościoła Polskokatolickiego w Polsce.

W duchowej łączności będziemy z naszymi 
Braćmi i Siostrami w Scranton. Tam bowiem, 
w tym niewielkim mieście górniczym, została 
zorganizowana przez Pierwszego Biskupa Fran­
ciszka HODURA — pierwsza na świecie, para­
fia Kościoła Narodowego.

Tam odbyły się najważniejsze wydarzenia 
złączone z życiem, rozwojem i organizowaniem 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego 
w Ameryce, Kanadzie i w Polsce. W dolnej czę­
ści budującego się kościoła w dniu 13 marca 
1897 roku odbyło się pierwsze zgromadzenie pa­
rafialne, na które z Nanticoka, przybył ks. Fran­
ciszek HODUR. Wierny, polski lud górniczy 
zaufał swemu wybranemu, duchowemu prze­
wodnikowi, a on zawierzył ludowi.

W najbliższą niedzielę 20 marca 1897 r. —  
ks. Franciszek HODUR odprawił uroczyste na­
bożeństwo i wygłosił Słowo Boże. W tym dniu 
nasz organizator związał się z ludem scrantoń- 
skim na zawsze. Złożył przysięgę wobec Bo­
ga i polskiego ludu, że odtąd poświęci swe ży­
cie sprawie Odrodzonego Kościoła, a wierny pol­
ski lud scrantoński przysiągł iść z nim wytrwa­
le na trud i znój, aż do pełnego zwycięstwa.

W Scranton odbyła się większość Synodów 
PNKK. W hali szkolnej, w roku 1908 — została

zorganizowana Polsko-Narodowa „SPÓJNIA”. 
Przy pierwszej parafii Biskup Fr. HODUR po­
wołał do życia cały szereg religijnych i pa­
triotycznych organizacji, których działalność 
rozszerzyła się w  całym Kościele w Ameryce, 
Kanadzie i częściowo w  Polsce.

Do tych organizacji należy zaliczyć: Towarzystwo Niewiast 
Polskich Adoracji Najśw. Sakram entu, Tow. M arii Konop­
nickiej, Tow. Dziewic Polskich im. NMP., Tow. Męskie 
,.Zm artw ychw stanie”, Tow. Obrońców Narodowego Kościoła, 
Tow. Bożej Miłości, Tow. Przyjaciół Polsko-Na rodowej Szko­
ły, Tow. Śpiewacze z Chórem im. Fr. Chopina i inne.

Wszystkim tym  towarzystwom  Biskup Fr. HODUR nakre­
ślił program  i nadał właściwy kierunek. Ze Scranton szły 
hasła naw ołujące do pracy |w imię Boże, w imię Jezusa 
Chrystusa, w imię patriotyzm u polskiego, w imię oświaty, 
w imię wolności, w imię braterstw a i w imię tych  wszyst­
kich w ielkich praw d, k tóre C hrystus Pan zasiał na ludzkiej 
roli, aby wyrosły i wydały plon.

W pierwszej św iątyni w Scranton, zostały ogłoszone te p raw ­
dy religijne, które t a k  b a r d z o  r ó ż n i ą  i r ó ż n i ć  
b ę d ą  n a s z  ś w i ę t y  K o ś c i ó ł  Polskokatolicki od Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego, a zbliżają do pierw otnego Apo­
stolskiego Kościoła — Kościoła Jezusa Chrystusa.

Oto niektóre z nich — według w ykładni Biskupa Francisz­
ka HODURA — przyjęte przez poszczególne Synody Ko­
ścioła: Bóg jest Ojcem rodzaju ludzkiego i powołał czło­
wieka do bytu, by był odbiciem Jego doskonałości na zie­
mi i stworzył człowieka na obraz i podobieństwo swoje. 
Człowiek jest najdoskonalszym  stworzeniem  ziemskim, ma 
określony dla siebie w spaniały cel życia doczesnego i wiecz­
nego.
Bóg pragnie dla swych dzieci najwyższego dobra, tj. szczę­
ścia i zbawienia. Jeżeli tak  jest, to musi się ziścić to wszy­
stko, co Bóg dla człowieka przeznaczył, bo On jest wszech- 
m ądrym , wszechpotężnym i wszechsprawiedliwym. Ten sto­
sunek Boga do człowieka i odwrotnie, wyklucza wieczne 
potępienie i w ładzę szatana nad człowiekiem, wyklucza też 
tak  zwany grzech pierw orodny, bo grzech pierw orodny, tak  
jak  go w yjaśnia Rzym skokatolicki Kościół, byłby św iade­
ctwem  słabości, krótkow idztw a i niesprawiedliwości Bo­
skiej.

Bóg jest Ojcem i W ychowawcą człowieka, prowadzi go 
stopniowo po drogach doczesnego życia ku szczęśliwej wiecz­
ności, daje mu prawo fizyczne, duchowe i m oralne. Szczy­
tem  tego prawodaw stwa Bożego jest Zakon Jezusa C hrystu­
sa. Kościół św. tłum aczy ten Zakon, w yjaśnia, rozszerza i do 
potrzeb czasu stosuje, a czyni to przede wszystkim  przez 
SŁOWO BOŻE i Sakram enty  św. Stąd też głoszenie i słu­
chanie Słowa Bożego w Karodowym Kościele jest wielką
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Zarząd Główny Polsko-Narodow ej „Spójni".

Ks. Biskup D r Tadeusz F. Zieliński — Pierwszy Biskup 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w SI. 
Zjednoczonych A. P. i Kanadzie.

potęgą, bo przy pomocy Słowa Bożego Kościół prowadzi 
w iernych, poucza ich, um acnia, uświęca i zbaw ia”.

W Scranton po raz pierw szy wprowadzono wszystkie świę­
te obrzędy, łącznie ze Mszą św. w polskim języku. Tam za­
prowadzono spowiedź powszechną — publiczną dla doro­
słych, jako  znak wyzwolenia człowieka i zbliżenia go do 
Boga, jako znak w ielkiej godności ludzkiej. Sakram ent Po­
kuty, Sakram ent Miłości Bożej — Sakram ent Ołtarza, przy­
w racają człowiekowi jego synowski stosunek i umożliwia­
ją  powrót do dom u ojcowskiego.

W pierwszej św iątyni Narodowego Kościoła w Scranton, 
po raz pierw szy zaśpiewano hym n Kościoła: „Tyle lat, My 
Ci, o Panie...” — Hymn w iary  polskiego ludu na wychodź­
stwie, która zerwała kajdany  duchowej niewoli i zapragnęła 
wolności w Odrodzonym Kościele. Tam też odczytano po raz 
pierwszy W yznanie W iary Narodowego Kościoła. Tam kon­
sekrow ano praw ie wszystkich biskupów. Tam też  wyświęco­
no większość narodowych księży — wychowanych w Sem ina­
rium  Duchownym w Scranton.

Jeżeli o Kościele można powiedzieć, że jest bram ą prow a­
dzącą i równocześnie zam ykającą doczesne życie, a otw ie­
ra jącą  św ietlaną przyszłość, to takim  Kościołem jest Pol­
ski Narodowy Kościół Katolicki.

Biskup Franciszek HODUR — często podkreślał, że Odro­
dzony Kościół, to  tak i, k tó ry  n ie tylko pomaga człowieko­
wi do zbawienia, ale pomaga również lepiej i szczęśliwiej 
żyć. Słowa Organizatora — zostały wprowadzone w czyn 
i stały się myślą przewodnią Polsko-Narodowej ,,SPÓJNI”, 
która przejęła rolę przewodniczki uciśnionego i wyzyski­
wanego, polskiego ludu na wychodźstwie. Dziś organiza­
cja ta posiada ponad 35.000 członków.

Z budynku „SPÓ JN I” wychodzą liczne wydaw nictw a Ko­
m isji Oświaty.

Z d ru k arn i „STRAŻY” — wychodzi „Rola Boża” — organ 
urzędowy PNKK, kw artaln ik  „POLSKA” — pismo ideowe, 
pouczające polskie m atki, jak  wychowywać dzieci na dob­
rych chrześcijan, praw ych obyw ateli pam iętających o Pol­
sce.

Przy pierwszej parafii w Scranton — Biskup Fr. HODUR 
grom adził ludzi głęboko religijnych, szczerych, ludzi cięż­
kiej pracy.

Gromadę scrantońską na podstawie kroniki parafialnej 
można podzielić na trzy grupy. Pierwsza grupa rek ru to ­
wała się z ludzi uświadom ionych pod względem relig ij­
nym  i narodowym , otw artych, szczerych i zdecydowanych. 
Druga grupa, znacznie m niejsza, chciała mieć Polski Ko­
ściół, księdza, nabożeństwa, szkołę dla swoich dzieci i cm en­
tarz grzebalny dla zmarłych. Istniała i trzecia grupa, n ie­
liczna. to ludzie mali i ograniczeni, k tórzy chcieli rządzić 
i robić dobry interes. Bez żadnych w yrzutów  sum ienia p ró­
bowali naw et zwalczać księdza i jego szczerych i oddanych 
współpracowników. Byli to najczęściej ludzie nasyłani przez 
niektórych księży rzym skokatolickich dla rozbicia jedności.

Rzucona 76 lat tem u klątw a przez rzym skokatolickiego bi­
skupa na parafię  w Scranton i je j pierwszego proboszcza

i ty ch  wszystkich, k tórzy za nim  poszli nie odniosła spo­
dziewanego przez Rzym skokatolicki Kościół skutku. Rzym­
skokatoliccy, aryjscy biskupi, księża i fanatyczne masy rzym» 
skokatolików, byli zdania, że Biskup Fr. HODUR i jego 
współpracow nicy wystraszą się klątw y, padną na kolana 
i z pokorą poproszą o je j zdjęcie.

Fakty  m ówią zupełnie coś innego. Z chwilą rzucenia k lą t­
wy wszczęto kam panię przeciwko parafii w Scranton i jej 
duchowem u przewodnikowi. Nie tylko odczytano klątw ę 
z ambony, łam ano świece i rzucano je  na posadzki, ale 
ówcześni „prorocy” przepowiadali, że zarówno Organizator, 
jak  i wszyscy wyznawcy Narodowego Kościoła zostaną zła­
m ani i zniszczeni. Bezczeszczono i obrzucano ich błotem  
oraz próbowano zatruć życie na wszelkie możliwe sposoby. 
Wyznawcy Narodowego Kościoła przeszli chrzest bojowy. 
Zrozumieli, że być członkiem  parafii w Scranton, to jakaś 
w ielka sprawa, wielka idea — skoro rzym skokatoliccy bi­
skupi i księża zwalczają ten  ruch  z tak  wielką zaciekło­
ścią.

Pod ciężarem  doświadczenia lub scrantoński — budował 
w iecznotrw ały pom nik wolnego, Polskiego Narodowego Ko­
ścioła Katolickiego, bo wierzył w potrzebę chrześcijańskiego 
Kościoła w duchu pierw otnego chrześcijaństwa.

Z oczami pełnym i nadziei zwróconymi do Chryst&Jti Pana 
i Jego Apostołów z głęboką w iarą szedł w iem y, polski lud 
powoli, krok za krokiem , do zwycięstwa prawdy. Biskup 
Franciszek HODUR pragnął bowiem oczyścić Kościół z rzym ­
skich naleciałości. Podnieść godność chrześcijanina, nauczyć 
go czytać Pismo Święte i przygotować do dalszej reform y, 
to naczelne zadanie — Biskupa ze Scranton.

Tak więc kroczyli wolno, ale ustawicznie naprzód współ­
organizatorzy pierwszej parafii w Scranton. O tej pierw ­
szej grom adzie można powiedzieć to, co pisał św. Łukasz
0 m łodocianym  Jezusie: „że w zrastał w latach, w rozu­
mie i w łasce u Boga i u ludzi”.

Otoczeni ze wszystkich stron  trudnościam i „scrantoniacy” 
byli dzielni, mocni i niewzruszeni, bo wierzyli, że sprawa 
Kościoła Narodowego, to spraw a Boża. Wierzyli i wierzą, 
że Bóg jest Ojcem wszystkich bez w yjątku  ludzi, a więc 
nas stw orzył nie dla „piekła” , ale dla szczęścia i zbawie­
nia.

W oparciu o zasady pierwotnego, Apostolskiego Kościoła 
rozpoczęli nasi Bracia i Siostry budować Kościół nasz św ię­
ty  na trw ałej epoce i m ocnym fundam encie. Dziś po 76 la­
tach  pracy  i walki o słuszne praw a — mamy wspaniały 
plon w postaci: 176 parafii w Stanach Zjednoczonych A.P. 
26 parafii w Kanadzie i około 100 parafii w Polsce.

W IMię Boże 76 lat tem u wyznawcy Polskiego Narodowego 
K atolickiego Kościoła założyli kam ień węgielny pod budowę 
kościoła na skałce w Scranton.

Bóg wszelkiej łaski, k tóry  aż dotąd pom agał Swoim bło­
gosławieństwem. niech nadal błogosławi nam  wspólnie we 
wszystkich dobrych poczynaniach, niechaj łaskawie strzeże
1 ukoronuje rozpoczęte dzieło pomyślnym rozwojem.

t  B IS K U P  T A D E U S Z  R. M A JE W S K I
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Często nie zdajemy sobie sprawy, jak ważny w  życiu człowie­
ka jest wybór właściwego zawodu. Zdarza się, iż wybór ten 
staniowi o życiowych klęskach lub powodzeniu. Jak bardzo 
niewłaściwy wybór rzutuje na całe życie, świadczyć może 
wielka liczba osób permanentnie niezadowolonych, co naj­
mniej raz do roku zmieniających miejsce pracy, wiecznie nie­
przystosowanych, mających ambicje, rozmaite krótkotrwałe 
plany, z których (przeważnie z braku odpowiednich umiejęt­
ności) nic na ogół nie wychodzi.

PÓKI NIE JEST ZA PÓŹNO
W dzisiejszym  system ie szkol­

nym, przy  obowiązkowym w y­
kształceniu podstawowym  m o­
m entem , w  którym  zapada decy­
zja je s t koniec klasy ósmej. Za­
znaczyć wypada, że jest to mo­
m ent ostateczny, bo w zasadzie 
w ybór odpowiedniego zawodu po­
w inien być wynikiem  wielu 
przem yśleń.

Przyjęło się uważać, że zasad­
niczą spraw ą przy wyborze za­
wodu jest kw estia zdolności, za­
m iłowań i zainteresow ań. N iew ąt­
pliwie, czynniki te są ogromnie 
istotne, lecz w edług opinii spe- 
cjalistów-psychologów hierarchia 
ważności kształtu je  się odm ien­
nie. N a podstaw ie wyników  roz­
m aitych badań stwierdzono, że 
k ry teria  wyboru zawodu pow in­
ny być rozpatryw ane w następu­
jącej kolejności:
1. stan  zdrowia,
2. zdolności, zainteresow ania, za­

m iłowania,
3. możliwości dostania się do od­

powiedniej szkoły,
4. rynek pracy.

Bywa, iż nie zw racam y uwagi 
(w szczególności, kiedy dziecko 
m a w yraźnie jednokierunkow e 
zdolności) na jego stan zdrowia, 
co potem  — w chw ili podejm o­
w ania pracy zawodowej stw a­
rzać będzie stopniowo coraz w ię­
ksze problem y. Często niezauwa- 
żane na co dzień zaburzenia (np. 
zaburzenie widzenia barwnego, 
zla akom odacja oka, drobne na 
pozór, nie dające natychm iasto­
wych zauw ażalnych efektów u- 
bocznych skrzyw ienia kręgosłu­
pa, itd.) uniem ożliw iają pracę. Za­
nim  więc zapadnie decyzja — ko­
nieczne jest przeprow adzenie 
skrupulatnych badań lekarskich 
prowadzonych pod kątem  przy­
datności zawodowej. Tego m o­
m entu nie wolno zlekceważyć. 
Dopiero po uzyskaniu wyników 
badań lekarskich można przystą­
pić do rozpatryw ania następnych 
punktów. Co do spraw y zdolno­
ści ła tw o jest się zorientować i 
zwykle w tych spraw ach nie ma 
większych wątpliwości. Św iad­
czą o nich stopnie uzyskane w 
szkole, fak t — że jedne przed­
mioty dziecko „lubi”, a innych 
„nie lub i”. Zresztą rozmowę na 
ten tem at przeprowadza się prze­
cież niejednokrotnie z dzieckiem 
w  dom u i z nauczycielem w szko­
le.

Około 30 proc. młodzieży po­
trzebuje w  kw estii wyboru za­
wodu porady odpowiednich spe­
cjalistów. Je st to procent duży, 
nie przekraczający jednak  normy 
światowej. Problem  leży w czym 
innym  — otóż porady tego typu 
może udzielić tylko po przepro­
wadzeniu odpowiednich badań 
specjalista-psycholog. Poradnie 
W ychowawczo-Zawodowe dzia­
ła ją  we wszystkich m iastach wo­
jewódzkich. Gorzej je s t natom iast 
w  terenie, w  powiatach. Ponadto 
nie wszystkie szkoły m ając n a ­
w et możliwość współpracy z po­
radnią korzystają z niej. A że ta ­
ka w spółpraca jest bardzo po­
trzebna, wręcz konieczna, św iad­
czy fakt, iż w  w arunkach, gdy 
w spółpraca między szkolą a po­
radnią jest zaaw ansow ana i w  j a ­
kiś sposób, tradycyjna — psycho­
logowie dosłownie są zaw aleni 
robotą, a  często sam a młodzież, z 
w łasnej inicjatyw y zagląda do po­
radni. by znaleźć pomoc w  roz­
w iązywaniu najrozm aitszych pro­
blemów.

W iele mówi się od pewnego 
czasu o w spółpracy rodziców i 
szkoły w  wychowywaniu mło­
dzieży. Sytuacja, w której trzeba
o tym przypom inać nie jest p ra ­
widłowa. Bywa, iż w szczególnie 
trudnych przypadkach obie stro­
ny (tj. dom i szkoła) obciążają się 
naw zajem  odpowiedzialnością. 
Częściowo bierze się to stąd, że 
obecnie, kiedy zazwyczaj ojciec i 
m atka pracu ją i w racają do domu 
zmęczeni — nie m ają wiele ener­
gii do podejm ow ania działań pe­
dagogicznych. W iele więc tylko 
na pozór drobnych faktów jest 
bagatelizowanych.

Trudno całą odpowiedzialność 
zrzucić na nauczycieli, którzy po­
za pracą w  szkole też m ają swoje 
w łasne spraw y i nadprogram owo 
niewiele czasu mogą młodzieży 
poświęcić.

Gdy więc rodzice z tych czy 
innych powodów m ając z dzie­
ckiem trudności, których z roz- 

’ m aitych względów sami rozw ią­
zać nie potrafią — nie powinni 
podejm ow ać decyzji pochopnie, 
byle prędzej — lecz udać się do 
najbliższej Poradni W ychowaw- 
czo-Zawodowej. Tam specjalista- 
-psycholog po przeprowadzeniu 
rozmów, przebadaniu dziecka od­

powiednimi testam i będzie mógł 
służyć pomocą rodzicom i mło­
dzieży w podjęciu trudnej decy­
zji.

O poradniach takich poinfor­
mować może Wydział Oświaty 
przy Powiatowej Radzie Narodo­
wej. Nie zam ierzam  lansować te ­
zy, iż w każdym przypadku nale­
ży zwracać się z tą spraw ą do 
psychologa, bowiem w 70 proc. 
przypadków praw idłow a decyzja 
zapada w rodzinie, bez koniecz­
ności zew nętrznej ingerencji.

Rodzice powinni strzec się 
przed jednym  jeszcze, powszechnie 
spotykanym  objawem. M ając wo­
bec swych dzieci zawyżone am ­
bicje — bardziej mogą im zasz­
kodzić niż pomóc. Weźmy bowiem 
pod uwagę fakt, że celem uczę­
szczania do takiej czy innej szko­
ły nie jest zaspokojenie rodziciel­
skich am bicji, lecz przede wszy­
stkim  zdobycie przez ucznia od­
powiednich kw alifikacji do w y­
konyw ania zawodu. Jeśli więc 
mało zdolne dziecko rodzice bę­
dą „upychać na siłę” do liceum 
ogólnokształcącego — b o  k o ­
n i e c z n i e  c h c ą ,  aby syn .czy 
córka wykonywali w  przyszłości 
zawód lekarza, adw okata — ro­
bią dziecku częstokroć w ielką 
krzywdę. Bo przecież w konku­
rencji ze zdolniejszymi — czy to 
na studiach, czy potem, w p ra­
cy — mniej zdolny musi być od­
sunięty na dalsze pozycje. P rze­
rost am bicji w stosunku do m o­

żliwości powoduje, że człowiek 
powie k iedyś — „życie m l się 
zm arnow ało”.

Rodzice, którzy sam i we w ła­
snym m niem aniu upraw ia ją za­
wody nie posiadające w opinii 
społecznej należytego prestiżu — 
nie zdają sobie spraw y, że po 
pierwsze ów prestiż zawodowy 
jest rzeczą umowną, a  po drugie 
sami o sobie stw arzają taką 
lub inną opinię, k tóra jest n i­
czym innym  jak  tylko skutkiem  
dobrego lub  złego w ykonyw ania 
zawodu.

Dzisiejszy system  szkolny w  n a­
szym k ra ju  uw zględnia ta k  tru d ­
ną do organizacyjnego ujęcia 
spraw ę ja k  kw estia nieoczekiwa­
nego rozwoju. Bo przecież jeśli 
okaże się, że po skończeniu za­
sadniczej szkoły zawodowej uczeń 
w ykazuje zdolności i chęć do dal- 
• -j nauki — może kontynuow ać

ją w technikum , a nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby po zdaniu m a­
tury  — rozpoczął studia.

Nie doceniam y jeszcze w łaści­
wie wpływu inform acji o zawo­
dzie na podejm ow anie tak zw a­
nej decyzji zawodowej. Jest to 
chyba jeden z powodów, dla k tó­
rego zawód w pewnych środo­
wiskach przechodzi z ojca na sy­
na — zdarza się, że bez specjal­
nego pożytku dla tych, którzy pó­
źniej z usług syna korzystają. K a­
żdy z nas ma m niej lub bardziej 
ograniczony zasób wiadomości. 
Nie m a ludzi, którzy wiedzą ab­
solutnie wszystko. Młodzież 
szkolna, szczególnie w szkołach 
prowincjonalnych, nie ma zbyt 
wielkiego zasobu inform acji o po­
szczególnych zawodach. Są one na 
ogół dosyć mgliste. Ważne jest 
więc, aby przed podjęciem decy­
zji, której ciężar gatunkowy bę­
dzie trzeba dźwigać przez całe ży­
cie, w rzetelny sposób powiększyć 
zakres wiadomości dotyczący tych 
problemów. W yobraźnia bowiem
— nie wystarcza, aby człowiek u- 
m iał i mógł się poruszać w świe- 
cie złożonym z rzeczywistych u- 
ktadów i faktów.

AGNIESZKA TYM lftSKA



Z  cyk lut
C z y t a j ą c  h s i y ż h i

W okresie, który nastąpił po 
pierwszej wojnie św iatow ej po­
wieść coraz silniej w ykazuje ten­
dencje eksploracji podświadomo­
ści. Uwaga pisarzy, po czasach 
zainteresow ania przem ianam i e- 
konomiczno-spolecznymi, skupia 
się głównie na człowieku, na roli 
podświadomości w jego życiu, na 
możliwie najbardziej wszech-

czości M auriaca, katolika w ierne­
go do końca swoim przekonaniom  
zatrzym ajm y się przy jednej z 
najlepszych jego powieści: „Te­
resa Desqueyroux". Tytułowa bo- 
haterka-kobieta skryta i choro­
bliwie nerwowa, jest oskarżona
o usiłowanie otrucia męża. W pro­
cesie, mąż, który m iał być ofiarą, 
zeznaje jednak na je j korzyść, 
broniąc w ten sposób honoru naz­
wiska. Podczas pow rotnej podró­
ży do domu po procesie, Teresa

widmo — przeraźliw ie wychudła 
i jaskraw o um alow ana robi w ra­
żenie tak wstrząsające, że prze­
rażony mąż zw raca jej wolność. 
Teresa wyjeżdża do Paryża, do­
kąd on przesyła jej dochody z la­
sów, stanowiących własność Te­
resy.

Teresa jest kobietą nie um ieją­
cą odnaleźć siebie w życiu. Drę­
czona przez nieustanny niepokój, 
szukająca praw dy o sobie, p raw ­
dy o życiu, usiłuje zrozumieć

Boga: powinien się zadaw alać u- 
kazywaniem  w nam iętnościach, w 
złych skłonnościach, a naw et w 
zbrodniach, niepokoju, którego 
nic nie może rozproszyć i który 
jest zdaniem M auriaca przeczu­
ciem, wezwaniem  (...) Powieści 
M auriaca, tak bezlitosne, w nikli­
we, stanow ią więc apologię wiary, 
chociaż środki, które jej służą, 
byw ają drastyczne lub dyskusyj­
ne (...) Istotną akcją jego powie­
ści stanow ią w łaśnie tajem ne

FRANCISZEK MAURIAC - 
POZNANIE CZŁOWIEKA

stronnym  poznaniu tajem nic isto­
ty ludzkiej. Powieść zaczyna roz­
w ijać się trzem a zasadniczymi to­
ram i: poznanie człowieka jako je ­
dnostki; człowiek na tle społe­
czeństwa oraz poszukiwanie dla 
człowieka nowych reguł etycz­
nych. Tendencje te nie są czymś 
zupełnie nowym na gruncie lite­
rackim. teoretycznym. Wspom­
nijm y chociażby o twórczości Do­
stojewskiego, o analizach F reu­
da czy o zam ierzeniach surreali- 
stów.

Do czołowych przedstawicieli 
tego nurtu w literaturze francu­
skiej zaliczyć należy M arcela
Prousta (1871-1922), — autora sie- 
dmiotomowego dzieła objętego
wspólnym tytułem : „W poszuki­
w aniu straconego czasu”, które 
pisał od roku 1913 aż do śm ier­
ci (1922); A ndrzeja Gid'a (1869- 
-1951), prozaika (powieści i opo­
w iadania: „Pokarm y ziemskie,
1897, „Ciasna bram a”, 1909, „Lo­
chy W atykanu”, 1914, „Fałszerze" 
1926, „Szkoła żon” 1929) i kryty­
ka literackiego („Preteksty” 1903, 
„W ydarzenia” 1914), a przede 
wszystkim Franciszka Mauriaca.

Franciszek M auriac urodził się 
w 1885 r. w Bordeaux, gdzie p rze­
bywał przez pierwsze dwadzieścia 
lat życia. Po przyjeździe do P ary ­
ża w stąpił do Ecole des Chortes, 
k tórą jednak wkrótce opuścił, po­
św ięcając się pisaniu wierszy. 
Podczas pierwszej wojny praco­
w ał przez pewien okres jako sa­
nitariusz wojskowy. W tym  też 
czasie rozpoczął pisanie utworów 
poetyckich. W ydana w 1922 roku 
książka pt. „Pocałunek trędow a­
tem u" przyniosła mu sław ę i zasz­
czyty. Został w ybrany do Akade­
mii Francuskiej. Oprócz prozy 
upraw iał także publicystykę po­
lityczną, eseje literackie oraz pi­
sał dram aty. W roku 1952 otrzy­
mał za dorobek literacki nagrodę 
Nobla. Z bogatej twórczości Mau- 
riaea w arto zwrócić uwagę na po­
wieść: „Pocałunek trędow atem u" 
(1922) „Teresa Desqueyroux” 
(1926), „Kłębowiska żm ij" (1932), 
„Koniec nocy" (1935), „Czarni a- 
niolowie" (1936), a ze sztuk tea­
tralnych na dram at „Asmodeusz”.

By lepiej zrozumieć istotę twór-

przypom ina sobie cale swoje ży­
cie u boku męża — ograniczone­
go, despotycznego i okrutnego 
prostaka. W stręt i nienawiść do 
męża spowodowały naw et to, że 
Teresa nie kocha w łasnej córecz­
ki. Doprowadzona do ostateczno­
ści zwiększa w tajem nicy dawkę 
arszeniku, przepisaną przez leka­
rza mężowi. Teraz, po uniew in­
nieniu, dzięki zeznaniom męża, 
w raca do domu.

Teresa nie może zrozumieć sa­
mej siebie, nie może zrozumieć 
tajem nic w łasnej duszy. Rezyg­
nuje więc z jakichkolw iek w yja­
śnień męża i motywów swego po­
stępowania, więc mąż dyktuje jej 
swoje w arunki dalszego współży­
cia: przez pewien czas będą uda­
wali przykładne m ałżeństwo, aby 
utw ierdzić wszystkich w m nie­
maniu, iż zwiększona daw ka a r ­
szeniku była nieszczęśliwym wy­
padkiem, nieszczęśliwą pomyłką. 
Później zaś Teresa musi się zgo­
dzić na życie w zupełnym odosob­
nieniu. w zamknięciu, pod czuj­
nym okiem służby. Ma to być po­
kutą za popełniony czyn. Zrezyg­
nowana i załam ana Teresa godzi 
się na wszystko. W zamknięciu 
traci siły i zdrowie. Pewnego dnia 
ukazuje się zebranej rodzinie jak

zmysłowość życia, które ją  nie­
pokoi. Chaos, zamęt w ew nętrz­
ny jest ciągłym poszukiwaniem  
spokoju, poszukiwaniem  Łaski.

M auriac poświęcił Teresie jako 
bohaterce literackiej — jeszcze 
jedną powieść pt. „Koniec nocy” 
i zapowiedział powieść trzecią, w 
której chciał ukazać Teresę na­
reszcie nawiedzoną przez łaskę i 
um ierającą po otrzym aniu prze­
baczenia.

M auriaca nie tyle interesują sa­
me konflikty i w ydarzenia w ży­
ciu Teresy, ile ich odbicie w jej 
świadomości — stąd duża ilość 
w pomieści monologów w ew nę­
trznych, w których bohaterow ie 
dociekają w łasnej odrębności, za­
stanaw iają się nad swoim losem, 
usiłują zgłębić tajniki w łasnej 
duszy. A jednocześnie mówi: „I- 
stota duszy ludzkiej pozostaje 
niemożliwa do ujaw nienia”.

Jak  pisze jeden z czołowych 
historyków literatury  i krytyków  
francuskich G. Lanson: „M auriac 
usiłuje ukazać w nam iętnościach 
ludzkich ślepe poszukiwanie m i­
łości boskiej, jedynej, która na­
sycając je, może przynieść im o- 
czyszczenie. Powieściopisarz nie 
ma praw a przedstaw iać stanu La­
ski, bo to jest tajem nicze dzieło

walki, które toczą się w duszach 
bohaterów. Postacie M auriaca u- 
silu ją przeobrazić swoje najniż­
sze instynkty w cnoty chrześci­
jańskie (...) bowiem, tylko miłość 
boska może nas przyjąć, zrozu­
mieć i ogarnąć".

We wszystkich powieściach 
M auriaca dom inuje ton osobisty, 
pełen zaangażowania i pasji. Z 
nieco innej pozycji przem awia 
M auriac jako dram aturg. W praw ­
dzie i "w dram atach tłem akcji jest 
głęboka prowincja, gdzie jak  w 
zam kniętym  naczyniu przeżycia 
bohaterów  łatw o dochodzą do 
tem peratury  wrzenia, ale wypo­
wiedzi bohaterów  w znacznie 
m niejszym  stopniu są indyw idu­
alnym i, osobistymi wypowiedzia­
mi autora.

Od 1934 roku M auriac zaczął 
w ydaw ać artykuły pod łącznym 
tytułem  „Dziennik", które uprze­
dnio drukow ał w „Figaro”. 
„Dzienniki" są to krótkie szkice 
literackie i polityczne, w których 
M auriac dal wyraz swoim prze­
konaniom społeczno-politycznym.

Zm arł w 1970 roku. uważany 
przez krytyków  za jednego z n a j­
wybitniejszych twóri.iw  powieści 
podejm ującej problem y moralne.

HM ■ N \  DYMSKA
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ALEKSANDER CZEKANOWSKI
Jedno z czołowych m iejsc wśród polskich 

badaczy Syberii zajm uje A leksander Czeka- 
nowski. Urodzony 12 lutego 1830 roku w 
Krzem ieńcu, jako syn W awrzyńca, właściciela 
pensjonatu i pomocnika w gabinecie zoologi­
cznym miejscowego Liceum. Przyszły badacz 
i uczony wychowywał się w tradycji walk 
niepodległościowych.

Osierocony przez m atkę w ypraw iony zosta­
je do gim nazjum  w Kijowie, po ukończeniu 
którego zapisuje się na wydział m atem atycz­
ny U niw ersytetu Kijowskiego. K iedy w  1855 
przenosi się do D orpatu, aby studiow ać m ine­
ralogię, jest już autorem  pracy naukow ej o 
granitach podolsko-wołyńskich.

W raca do K ijowa z dyplomem i podejm uje 
pracę nad usystem atyzow aniem  zbiorów pa­
leontologicznych uniw ersytetu. W okresie 
tym zwiedza K rym  i inne ziemie olbrzymiego 
Im perium  Rosyjskiego. M arząc jednak o 
Wschodzie korzysta z nadarzającej się okazji 
i angażuje się do przedsiębiorstwa budującego 
linię telegraficzną do Indii. Miało to dać mu 
przygotowanie do podróży już naukowej.

Z k raju  dochodziły do Czekanowskiego po­
ufne wieści o przygotowaniach do powstania. 
Pospiesznie w raca do Kijowa, gdzie wkrótce 
zostaje aresztow any i wyrokiem  sądu carsk ie­
go zesłany na Syberię. Działo się to w  pa­
m iętnym  dla nas roku 1863.

Dla Czekanowskiego rozpoczęło się k a to r­
żnicze życie zesłańca. Osiedlony w  osadzie 
Padun w wolnych chwilach od pracy prow a­
dzi obserw acje meteorologiczne przy pomocy 
wykonanych przez siebie przyrządów. Pisze, 
koresponduje z daw nym i profesorami, m.in. 
z prof. F. Szmidtem, dzięki którem u przenie­
siony zostaje do Irkucka.

Wielu na miejscu Czekanowskiego — po la ­
tach pracy katorżniczej i przebytym tyfusie
— praw dopodobnie załam ałoby się. On jednak 
natychm iast podjął pracę w Gabinecie Geolo­

gicznym Syberyjskiego Towarzystwa Geogra­
ficznego.

Wygnaniec, nie bacząc na nadw ątlone siły 
urządza cały szereg w ypraw  badawczych. W 
czasie jednej z nich odkrywa bogate złoża 
flory kopalnej w Ust-Beleju nad Angarą. 
Zwiedza i opisuje również Góry Sajańskie.

Siła woli i nieugaszona żądza poznania skła­
n ia ją  Czekanowskiego do zorganizowania w 
1873 roku ekspedycji do Mongolii, nad brzeg 
Morza Arktycznego, nad rzekę Oleniok i w 
deltę rzeki Leny. Uwieńczeniem tej blisko 
trzyletniej w yprawy, w czasie k tórej przebył 
25 tys. km,, było zbadanie i opisanie olbrzy­
mich obszarów północnej Syberii oraz zgro­
m adzenie im ponujących zbiorów.

Odkrycia Czekanowskiego, jego prace 
i zbiory, czynią go głośnym w świecie nauko­
wym. Za wstawiennictw em  Towarzystwa 
Geograficznego uczony polski uzyskuje umo­
rzenie reszty kary  i zgodę w ładz na przenie­
sienie do Petersburga. Za późno jednak — 
A leksander Czekanowski był już tylko cie­
niem nieustraszonego podróżnika po bezdro­
żach i tajgach Syberii. Załam any psychicznie 
popadł w melancholię, w konsekwencji czego 
popełnił samobójstwo. Po zażyciu silnej daw ­
ki trucizny zm arł dnia 4 października 1876 
roku.

Im ieniem  wielkiego uczonego, wygnańca 
i Polaka nazw ano: Góry Czekan — pasmo 
górskie na terenie wschodniej Syberii liczą­
ce około 320 km, — Górą Czekan — jeden ze 
szczytów pasma górskiego Cham ar-D aban na 
zachodnim wybrzeżu Bajkału — oraz osadę 
Czekan na brzegu rzeki W ichoriewa, w pobli­
żu k tórej leżała nie istniejąca już osada Pa­
dun. Nazwisko Czekanowskiego nosi ponadto 
14 kopalnych organizm ów zwierzęcych oraz 
8 kopalnych roślin.

Opr. J. NOWAK

ADAM MICKIEWICZ W  SMIELOWIE
W sierpniu 1831 roku Adam 

Mickiewicz z Rzymu przybył 
do Wielkopolski, aby na ojczy­
stej zifemi wziąć czynny udział 
w walce zbrojnej w czasie 
powstania listopadowego.

Przez okres siedmiu miesię­
cy, tj. od 6 sierpnia 1831 r. do 
końca lutego 1832 roku poeta 
przebywał w różnych dwor­
kach wielkopolskich: Konarze- 
wie, Kopaszewie, Smielowie, 
Szczodrzejowie, Dębnie, Drze­
wcach, K rzeko to wicach, Chory- 
ni. Budziszewie, dwa razy 
przejazdem w Poznaniu, Lubo- 
ni, Łukowie. Objezierzu, Roż­
nowie i innych. Najdłużej 
przebywał Mickiewicz w Cbo- 
ryni i Smielowie w  ówczesnym  
powiecie wrzesińskim, dziś 
jarocińskim, gdzie był serdecz­
nym gościem rodziny Gorzeń- 
skich. Przybył tu z ustalonym  
planem przedarcia się do Kró­
lestwa do powstańczych szere­
gów, w  których już od ośmiu 
miesięcy walczył i serdeczny 
przyjaciel poety — Stefan 
G&rczyński oraz rodzony brat 
Wieszcza, Franciszek Mickie­
wicz. Smielów leży zaledwie o 
4 km od byłej granicy na Pro-

śnie, lecz przekroczenie jej w 
Komorzu okazało się niemoż­
liwe. Gęsto rozstawione po­
sterunki żandarmerii pruskiej 
czujnym okiem śledziły w szel­
kie ruchy i wypadki powstania 
w Królestwie, które wpraw­
dzie jeszcze trwało, ale wojska 
carskie otaczały już stolicę.

Trzydziestodwuletni Mickie­
wicz przybył do Smiełowa w 
pełni lata. Poeta lubił kwia­
ty, zioła.

Obszerny, zbudowany w ro­
ku 1797 w  stylu klasycystycz- 
nym pałac w Smielowie, po­
łożony nad piaszczystym stru­
mykiem Lutynią, zawsze tęt­
nił życiem towarzyskim, peł­
no tu było gości wśród których 
młody poeta był gościem 
szczególnym. Od tego czasu 
mija 140 lat. W tym czasie 
przez ziemię „Szwajcarii 2er- 
kowskiej” przewaliły się 
zbrojne powstania i niszczące 

’ wojny lat 1846 48, 1863 64,
1914/18 i 1939/45 r. Z dawnej 
świetności Smiełowa pozostały 
zaledwie ślady. Rabunek i de­
wastacja, pożary i inne klęski 
żywiołowe, spowodowały stop­
niowy upadek dawnej św iet­
ności. Dzisiaj w śmielowskim  
pałacu jest aż 4 gospodarzy:

mieści się tu szkoła, siedziba 
PGR-u wojewódzkiego konser­
watora zabytków, „Schronisko 
Młodzieżowe’' na 30 łóżek, 
czynne od maja do paździer­
nika. W najbliższej przyszło­
ści powstanie tu po gruntow­
nym remoncie „Muzeum Mic­
kiewiczowskie”. Wejdźmy do 
środka pałacowych sal, po 
których przed 140 laty stą­
pał: Mickiewicz, Jan Henryk 
Dąbrowski, Józef Wybicki, 
Władysław Syrokomla (Lud­
wik Kondratowicz), Henryk

Sienkiewicz, Ignacy Paderew­
ski.

Nad drzwiami niewielkie ta­
bliczki marmurowe informują: 

„Adam Mickiewicz mieszkał 
tu w  r. 1831”.

„Henryk Sienkiewicz miesz­
kał tu W r. 1899”, oraz

„Ignacy Paderewski przeby­
wał tu w r. 1924”.

ANTONI KACZMAREK

OGŁOSZENIA MATRYMONIALNE

Franciszek R. wyznawca Kościoła Polskokatolickiego, 
lat 46, bezdzietny wdowiec, pracownik Huty Odlewu 
2eliwa, posiadający dom w Żabnicy, pow. Ż yw iej 
pozna w celu matrymonialnym panią w średnim wie­
ku, spokojną, domatorkę, wyznawczynię Kościoła 
Polskokatolickiego.
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W W ielkiej Encyklopedii Pow­
szechnej pod hasłem  c y w i l i ­
z a c j a  czytam y: że jest to „stan 
rozwoju społeczeństwa w danym 
okresie historycznym, uw arunko­
wany stopniem  opanow ania przy­
rody przez człowieka, a więc 
ogół dóbr m aterialnych, środków
i um iejętności produkcyjnych, o­
raz instytucji społecznych”.

N auka od wieków zajm owała 
się badaniem  wpływu cywiliza­
cji na zdrowie i harm onijny roz­
wój jednostek i społeczeństw. Nie­
którzy uczeni, jak  np. Freud u­
ważali, że zbyt zaaw ansow ana cy­
w ilizacja jest niebezpieczną dla 
człowieka, cywilizacja m iała być 
„mieczem człowieka zawieszonym 
nad przyrodą", a tym samym 
„mieczem człowieka zawieszonym 
nad nim  samym". W ostatnich 
dziesiątkach lat powstały liczne 
teorie na tem at wpływu cywiliza­
cji na jednostkę ludzką. Do bar­
dziej współcześnie rozpowszech­
nionych należy t e o r i a  f r u ­
s t r a c j i .  zain terpretow ana w 
tym  wypadku jako ogólna teoria 
zachowania się ludzi w cywilizo­
w anym  świecie. Term in f r u ­
s t r a c j a  określa stan przykrego 
napięcia emocjonalnego w ynika­
jącego z faktu niemożności zaspo­
kojenia przez jednostkę jakiejś 
potrzeby. A więc zgodnie z tą 
teorią cywilizacja może być przy­
czyną frustracji.

Dyskutować by można bez koń­
ca co człowiekowi daje cywiliza­
cja, jakie są jej skutki pozytyw­
ne, a  jakie negatyw ne dla ludz­
kości. Co przew aża? N ikt bowiem 
nie kw estionuje olbrzymich do­
brodziejstw  płynących z postępu 
cywilizacyjnego, ale coraz częściej 
podnoszą się głosy ostrzegające 
również przed skutkam i ujem ny­
mi dla zdrowia psychicznego i 
fizycznego w ynikającym i dla 
człowieka w łaśnie z coraz szyb­
ciej postępującego rozwoju cywi­
lizacyjnego św iata, w którym  ży­
jemy.

W ostatnich czasach powstało 
naw et nowe pojęcie w medycy­
nie: c h o r o b y  c y w i l i z a -
c j i. Pojęcie to obejm uje różne, 
często nie zw iązane ze sobą ob­
jawy chorobowe, występujące 
szczególnie wśród ludzi żyjących 
w wielkich aglom eracjach m iej­
skich, w w arunkach wysokiej cy­

wilizacji. Przyczyny pow stawania 
chorób cywilizacji są różne i dość 
złożone: stany napięcia nerw ow e­
go, bez możliwości odprężenia, 
brak, lub zbyt skąpy ruch m ię­
śniowy, niewłaściwe odżywianię, 
powodujące odkładanie się w u ­
stro ju  substancji szkodliwych, 
czy wręcz trujących, nie zawsze 
właściwy sposób przyrządzania 
pokarmów, być może również, co 
do tego zdania uczonych są po­
dzielone, nieodpowiednie produ­
kowanie surowców spożywczych 
przez zbyt intensyw ne stosowa­
nie sztucznych nawozów, czy 
sztucznych dodatków do pasz 
zw ierząt przygotowywanych do 
uboju. Do tego dołączają się i in­
ne czynniki: hałas i pośpiech u ­
trzym ujący stały stan napięcia 
nerwowego, stykanie się z nowy­
mi substancjam i chemicznymi i 
nowymi źródłam i prom ieniow a­
nia, zanieczyszczenie wód przez 
chemiczne odpady produkcyjne, 
zanieczyszczenie powietrza przez 
spaliny i dymy, a wreszcie nisz­
czenie naturalnego środowiska 
człowieka, nieraz zupełnie bez­
myślne, np. przez nieodpowiednią 
lokalizację w ielkich zakładów 
produkcyjnych.

Dane statystyczne z różnych za­
kątków  św iata cywilizowanego 
w ykazują powiązanie przyczyno­
we niektórych określonych cho­
rób z rozwojem cywilizacji. Są to 
nerw ice i niektóre choroby psy­
chiczne, pewne postaci nowotwo­
rów — np. jeden z rodzajów  ra ­
ków m a w yraźne pow iązanie z 
procesami suchej destylacji węg­
la; pew ne postacie chorób krąże­
nia, choroby wieńcowej i nadci­
śnienia, choroby przem iany m a­
terii, szczególnie otyłość, w no­
m enklaturze angielskiej w yodręb­
nia się także jednostkę choro­
bową, która jest następstwem  
przeciążenia pracą umysłową 
przy braku w ysiłków fizycznych, 
Anglicy nazw ali ją  „chorobą 
przepracow anego próżniaka"!

Człowiek instynktow nie broni 
się przed ujem nym i skutkam i 
„eksplozji cyw ilizacji”. In tensyw ­
ny rozwój turystyki na całym

Pamiątki dawnej W ą riia w y

PIERWSZY
TEATRZYK

KUKIEŁKOWY
Ile  to pięknych 

wzruszeń, wspom ­
nień i naw et m a­
rzeń zawdzięcza­
m y w swych dzie­
cinnych latach 
teatrzykom  k u ­
kiełkowym. T ak  
było daw niej, tak  
jest dziś i tak  nu 
pewno pozostanie 
W ystarczy prze­
cież popatrzeć na 
tw arze i reakcje 
naszych dzieci w  
czasie przedsta­
w ienia lalkowego.

Dziś m am y do­
skonałe tea­
try  m arionetek 
św ietnych w yko­
nawców, p ierw ­
szorzędny reper­
tua r — ale kto 
wie. kiedy to 
W arszawa po raz 
pierwszy obejrza­
ła przedstaw ienie 
teatrzyku lalkow e­
go, który nazwano 
wówczas „baw idlem  dla dzieci” ?

Otóż m arionetki znane były od stuleci na Dalekim  W scho­
dzie, następnie przyjęły się we Włoszech, gdzie cieszyły się 
ogromnym wręcz powodzeniem.

Stam tąd też, w połowie X V III w ieku przyw ędrow ał do W ar­
szawy jakiś wędrow ny włoski teatrzyk lalkowy, który w  daw ­
nym pałacu Zamoyskich na O rdynackiem  daw ał pierwsze 
w W arszawie lalkowe przedstaw ienia. O to w yjątki z ogłosze­
nia o tym m arionetkow ym  spektaklu w stolicy, w yjęte ze s ta ­
rego rocznika „Gazety W arszawskiej” (1776) — .. O znajm uje 
się wiedzieć każdemu, że jest z nacji w łoskiej jeden m agi­
ster, w różnych a bardzo cudownych kunsztach umiejętny, 
który ludowi bardzo piękne, krotochw ilne rzeczy to jest przez 
figury ruszające się, różne skoki, tańce pokazywać zechce... 
To wszystko bardzo kunsztow nie i foremnie, czego tu w  tych 
ziemiach nigdy nie widziano. Kto takowe rzeczy chce widzieć 
ma się zgłosić w  domu Zamoyskiego na O rdynackiem  o d ru ­
giej godzinie”.

Czegóż to nie pokazywał wówczas ten włoski m aestro — i ta ń ­
ce swego kraju, a dalej — obaczy się jako w obydwóch 
rękach gole szable figury m ając, piękny nowy laniec sposo­
bem chorw ackim  odpraw ow ać będą, dalej obaczy się. jako pięk­
na kaw aleria polować będzie na zwierza, a obaczy się takoż 
jako jedna figura z rusznicy strzelać będzie do sarny, a takoż 
obaczy się jako Turcy z chrześcijanam i na okrętach do siebie 
z dział strzelają, a potem  się biją...”.

W idać z tego, że repertuar tego wędrownego teatrzyku był jak  
na owe czasy bardzo urozmaicony i zapewne podobnie em ocjo­
nował widzów, jak dzisiejsze teatrzyki lalkowe.

K. S.

świecie, powszechne dążenie do 
spędzania wolnego czasu w natu ­
ralnych, a naw et prym ityw nych 
w arunkach, można uważać za 
przejaw  w łaśnie instynktownego 
chronienia się przed zagrażają­
cymi chorobam i cywilizacji. Z re­
sztą nie można mówić już jedynie
o indyw idualnych próbach ucie­
czki przed ujem nym i skutkam i cy­
wilizacji, spraw a ta stała się w o­
statnim  czasie problem em ogól­
noświatowej dyskusji polityków i

uczonych. Co robić, by uchronić 
natu ra lne środowisko człowieka, 
by nie dopuścić do dalszej dew a­
stacji przyrody, by utrzym ać h a r­
monię między człowiekiem a re­
sztą przyrody, która jest mu bez­
względnie konieczna do życia, a 
k tórą on sam  niszczy i to nie zaw ­
sze z bezwzględnej potrzeby, ale 
caęsto przez beztroską bezm y­
ślność, brak  wyobraźni i um ie­
jętności przewidywania.

LEKARZ
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AK — Lublin — Do terenów  budowlanych podlegających przezna­
czeniu pod budownictwo jednorodzinne w  drodze uchwal powiato­
wych rad  narodowych na podstaw ie Ustawy z dnia 6 lipca 1972 r. o te­
renach budow nictw a jednorodzinnego i zagrodowego oraz o podziale 
nieruchomości w  m iastach i osiedlach (Dz. U. n r 27 poz. 192) nie 
włącza się nieruchomości zabudowanych już dom am i jednorodzinnym i
i dom am i m ieszkalnym i w raz z budynkam i gospodarczymi związanymi 
z indyw idualnym  gospodarstwem  rolnym, hodowlanym  lub ogrodni­
czym. Również nie podlegają powyższej Ustawie tereny, na których 
znajdują się budynki przeznaczone na pomieszczenia zakładów rze­
mieślniczych a także domy m ieszkalno-pensjonatowe. P ro jek t uchw a­
ły rady narodowej o ustaleniu terenu budowlanego i jego podziale 
na działki podlega wyłożeniu do publicznego wglądu na okres 6 ty­
godni równocześnie w  siedzibie prezydium  właściwej powiatowej rady 
narodow ej i w  siedzibie prezydium  właściwej rady narodow ej m iasta 
lub gminy. Zaw iadom ienie o wyłożeniu projektu podaje się do pow­
szechnej wiadom ości na tablicy ogłoszeń tych prezydiów rad narodo­
wych a także w  prasie. W okresie wyłożenia zainteresow ani mogą 
zgłaszać do projektu  uwagi, wnioski i odwołania, które podlegają 
rozpatrzeniu przez właściwy do spraw  gospodarki terenowej i ochro­
ny środowiska oraz prezydium  powiatowej rady narodowej. Jeżeli 
prezydium  powiatowej rady narodowej przy podejm ow aniu uchwały
o ustaleniu terenu budowlanego nie uwzględni uwag i wniosków oraz 
odwołań, doręcza zainteresow anym  szczegółowe uzasadnienie swego 
stanow iska. Uchwały prezydiów  powiatowych rad  narodowych o u sta­
leniu terenu budowlanego oraz jego podziale na działki budow lane 
podlegają ogłoszeniu w dzienniku urzędowym wojewódzkiej rady 
narodowej.

M. L. K raków  — Od wyroku sądu I instancji każda ze stron może 
się odwołać do sądu II instancji, składając tzw. skargę rewizyjną. Re­
w izję wnosi się do sądu. który wydal zaskarżone orzeczenie. Term in 
w niesienia rew izji wynosi dw a tygodnie licząc od dnia doręczenia 
stronie skarżącej w yroku z uzasadnieniem . W sporach między osoba­
mi fizycznymi doręcza się uzasadnienie w yroku tylko na żądanie 
strony, złożone w term inie 7 dni od ogłoszenia wyroku. Jeśli w  tym 
przypadku strona nie żądała uzasadnienia wyroku może wnieść rew i­
zję w  term inie 3 tygodni od ogłoszenia wyroku.

H. D. Rypin — zgodnie z w yjaśnieniem  Komisji Min. Oświaty z dnia 
4 w rześnia 1969 r. w  przedmiocie stosowania art. 2 ustawy o urlopach 
pracowniczych, z ty tu łu  ukończenia 4 k las gim nazjum  ogólnokształcą­
cego na podbudow ie 6 klas szkoły powszechnej (tzw. m ała m atura) 
wlicza się okres 3 la t do upraw nień czasokresu urlopowego. Je st to 
in te rp re tac ja  przyjęta uprzednio przez K om itet P racy i P lac w poro­

zum ieniu z Min. O św iaty i Szkolnictwa Wyższego SpraW? 
K -056-5-153/69.

Z. J. Pruszków — spraw y odzieży ochronnej, w  tym  i kożucha regulują 
układy zbiorowe poszczególnych związków zawodowych. Nie zawsze 
kożuch po okresie użytkowania przechodzi na własność pracownika. 
Jeśli jednak układ zbiorowy taką możliwość przewiduje, to cena n a­
bycia takiego kożucha zależy od stopnia zużycia. Pracodaw ca po usta­
leniu tego stopnia zużycia określa cenę. W artownik zatrudniony na 
pól etatu  pracuje przez połowę obowiązującego czasu pracy na peł­
nym etacie.

W. M. G dynia — jako spadkobierca żony, jeśli brak  dzieci ródziców 
lub jej rodzeństwa, jest Pan wyłącznym spadkobiercą nieruchomości. 
Po przeprow adzeniu sądowego postępowania o stw ierdzenie praw  do 
spadku może Pan dysponować domkiem jako właściciel według swej 
woli.

Spraw ę Antoniego Kosiby przyjął nie tylko 
przez wzgląd na przyjaźń z Leszkiem C/.yrt- 
skim, nie tylko dla dobrego honorarium , któ­
rego przyjęcia nie mógł odmówić, ale głównie
i przede wszystkim dlatego, że sam a spraw a 
zainteresow ała go bardzo, że wyczuł w niej 
te efektowne walory, które pew nym  proce­
som nadają szczególniejszy rozgłos, a obroń­
cy w razie zwycięstwa przynoszą sławę.

Ponieważ zaś, raz podjąwszy się obrony, 
nie zaniechał nigdy niczego, już nazajutrz 
wyjechał do Radoliszek. Dwa dni upłynęły 
mu na rozjazdach po okolicy, na żmudnych 
rozmowach z ludźmi, na zbieraniu m ateria­
łów. Dlatego też m usiał skrócić sw oją wizytę 
u Czyńskich.

Przyjęto go tu z otw artym i rękam i. Ś w ią­
teczni goście już rozjechali się i w  domu byli 
tylko państw o Czyńscy, Leszek i Marysia.

Korczyński opowiadał szczegółowo, co u- 
dało mu się zebrać i zacierał ręce:

— Staję się coraz silniejszy. Zobaczycie, że 
gdy wytoczę na w ały wszystkie m oje a rm a­
ty i otworzę huraganow y ogień, z oskarże­
nia zostaną gruzy i popioły. Przecież ten Ko­
siba to św ietny lekarz! Ani jednego śm iertel­
nego wypadku, a wyleczonych przedstaw ię 
sądowi kilkadziesiąt sztuk. Z tych praw ie po­
łowa takich, co nie tylko mu za leczenie nie 
płacili, lecz jeszcze od niego otrzym ywali 
wsparcie. Motywy zysku zupełnie odpadają. 
Zobaczycie? Ale główny nacisk kłaść będę 
na jego umiejętność. Dlatego wpadłem  ńa 
pewien pomysł.
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— A m ianow icie? — zapytał Leszek
— Oto wszystkich świadków, a przede 

wszystkim ciebie i tw oją uroczą narzeczoną 
muszę mieć w mieście już w przeddzień roz­
prawy. Nie wiem czy Sąd przyjm ie mój wnio­
sek i zechce powołać ekspertów. Toteż mam w 
zapasie coś również mocnego, jeżeli nie moc­
niejszego. M ianowicie przyszło mi na myśl, 
by jakiś znakom ity chirurg  zbadał wszystkich 
pacjentów , przed rozprawą. Oczywiście musi 
to być taka znakomitość, że gdy stanie przed 
Sądem jako św iadek powołany przez obronę 
Sąd tym niem niej będzie musiał uznać jego 
opinię za m iarodajną. Musi to być gwiazda 
chirurgii.

Pani Czyńska skinęła głową:
— Taki jest w Polsce tylko jeden. P rofe­

sor Dobraniecki z Warszawy.
— Zgadła pani! — klasnął w ręce adwokat.
— No, to nie było trudne — zaśm iał się 

pan Czyński. — Myślę, że trudniej będzie 
nakłonić Dobranieckiego do  przyjazdu.

— Jeżeli to kw estia honorarium  — w trą­
cił Leszek — to proszę cię, Wacku, nie k rę­
puj się.
— No, honorarium  też nie będzie m ałe — 
zaśm iał się Korczyński — ale mam jeszcze
i inne sposoby. Żona Dobranieckiego jest 
kuzynką m ojej żony. Jakoś to się zrobi. Musi 
być zrobione, bo spraw ę muszę wygrać.

M arysia uśm iechnęła się doń serdecznie:
— Tak wdzięczna jestem  panu za ten zapał

i za otuchę. Nie ma pan pojęcia, jak bardzo 
jestem  przyw iązana do tego najlepszego na 
świecie człowieka, jak  go kocham. Nie może

pan sobie naw et wyobrazić, jak ie on ma ser­
ce.

— Tego nie wiem, ale w ierzę pani na sło­
wo. Natom iast zdziwił mnie Kosiba swoją 
inteligencją. Mówił jak  zupełnie w ykształco­
ny człowiek, co jakoś nie pasuje mi ani do 
jego wyglądu, ani do nieukończonej szkółki 
ludowej, ani do zawodu parobka m łynar­
skiego, czy znachora.

— A widzisz — zawołała M arysia, zw raca­
jąc się do Leszka.

— Tak, tak — przyznał Leszek. — W yobraź

sobie, Wacku, że M arysia od daw na zwróciła 
na to uwagę. A ja  naw et przeprowadziłem  
pew ną próbę, która potw ierdziła nasze przy­
puszczenia.

— I jakaż to była próba? — zaciekawił 
się Korczyński.

— Jaki pan dobry! — zawołała Marysia.
— Ja?... Dobry?... Ależ proszę pani! Tu nie 

m a miejsca na dobroć. Zbijam  na tej spraw ie 
pieniądze...

— No, no — zaśmiał się Leszek. — Nie 
przesądzajmy...

— ... a po wtóre, gdy taki proces wygram, 
zdobędę jeszcze większą popularność, jeszcze 
lepszą m arkę i... więcej forsy.

— Fe — zgorszyła się pani Czyńska, — w sty­
dziłbyś się pan udaw ać karierowicza.
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JULIAN F. —STRZEGOM
„Przypadkowo wpadł mi w rę­

ce wasz tygodnik „Rodzina”. Po­
nieważ m ieszkałem w 1925 r. w 
okolicy Grudziądza, więc słysza­
łem o Kościele Polskokatolickim  
(parafia przy ulicy Ogrodowej). 
Chociaż jestem  wyznawcą Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego, ale 
już od pól roku kupuję co ty­
dzień „Rodzinę", a to ze względu 
na powieść drukow aną w odcin­
kach. Czytam też inne artykuły, 
najw ięcej podoba mi się rubryka 
„rozmowy z czytelnikam i”. Wobec 
tak śmiałych i rzeczowych odpo­
wiedzi w niej zaw artych i ja 
chciałbym  zabrać glos w pewnej 
sprawie.

W rozdziale pierwszym  Ew an­
gelii Sw. M ateusza przeczytałem 
następujące słowa: „A Józef, mąż 
jej, będąc spraw iedliw ym  i nie 
"hcąc jej zniesławić, mial zam iar 
potajem nie ją  opuścić. I gdy nad 
tym rozmyślał, oto ukazał mu się 
we śnie anioł Pański i rzekł: Jó ­
zefie, Synu Dawidowy, nie lękaj 
się przyjąć Marii, żony swej, a l­
bowiem to, co się w niej poczęło, 
jest z Ducha Świętego. A gdy 
Józef się obudził, uczynił tak, jak 
mu rozkazał anioł Pański i przy­
jął żonę swoją. Ale nie obcował 
z nią. dopóki nie powiła syna, i 
nadał mu imię Jezus" (Mt 1, 19,
20, 2, 25)”.

Z wypowiedzi zaw artej w o­
sta tn im  wierszu wynikałoby, że 
Józef obcował z Marią, gdy już 
powiła syna. A mnie uczono za 
młodu, że Józef byl tylko opie­
kunem  Marii. Proszę mi to wy­
tłum aczyć”.

Odp.: Sw. Józef był mężem Ma­
rii, gdyż zaw arł z nią norm alne 
m ałżeństwo zgodnie z prawem . 
Jednakże, w edług teologii kato li­
ckiej, m ałżeństwo to nie zostało 
nigdy dopełnione. M aria była 
dziewicą przed urodzeniem  Chry­
stusa, w  czasie urodzenia i po u­
rodzeniu. Zatem o jakim kolw iek 
obcowaniu cielesnym z Józefem 
nie mogło być mowy. Spraw a po­
częcia Jezusa, urodzenia, jest u­
w ażana za jedną z tajem nic w ia­
ry chrześcijańskiej. Teologia k a ­
tolicka nie dopuszcza naw et ja ­
kichkolw iek naturalistycznych 
rozważań na ten temat. Inaczej 
teologia protestancka — uważa — 
iż tylko Chrystus Pan był poczę­
ty z Ducha Świętego, ale później 
M aria m iała inne dzieci z mężem 
swym Józefem.

Z. S. — NOWA HUTA
Przytaczam y w streszczeniu list 

Pani Z. S. na tem at celibatu. Po­
nieważ dotąd cytowaliśmy raczej 
listy zwolenników celibatu, d la­
tego pragniem y przytoczyć słowa 
kobiety wierzącej, k tóra ma inne 
poglądy na ten tem at:

„Jestem  urodzona i w ychow a­
na w Kościele Rzym skokatoli­
ckim, ale p renum eruję tygodnik 
„Rodzina" od kilku la t i czytam 
z dużym zainteresow aniem . Przez 
ten tygodnik polubiłam  także 
Kościół Polskokatolicki i czasem 
jadę do K rakowa, aby uczestni­
czyć we Mszy św. Przeczytałam  
w „Rodzinie” wywody Pana 
Augustyna R. z Wodzisłowic o ce­
libacie i nie podobała mi się. 
Niech Pan Augustyn poczyta P i­

smo św.', a dowie się z tej lek tu ­
ry o w ielkich prorokach, kap ła­
nach, apostołach, których Bóg po­
woływał do św iętych spraw, że 
byli to ludzie żonaci. Bo w każ­
dym stanie można się uświęcić, 
tylko trzeba chcieć. Czyż Pan 
Augustyn nie wie o tym, że celi­
bat ustanowili ludzie, papieże, a 
nie Pan Bóg? Nie mogę w to u ­
wierzyć — jak  wynikałoby z listu
— aby Pan Bóg tylko czystych 
kapłanów  i zakonników chciał za­
brać do nieba, a księży żonatych 
w trącił w ogień piekielny. Nie 
sztuka żyć w celibacie będąc od­
grodzonym od zepsutego św iata, 
wygodnie, w  cieplarnianych w a­
runkach, ale sztuką jest wycho­
wać dobrze dzieci i to nieraz w 
trudzie, w utrapieniu  codzienne­
go życia”.

Dziękujemy Pani za tę szczerą, 
prostą wypowiedź na tem at ce­
libatu. Jak  się okazuje, poglądy 
są zróżnicowane i nie wszyscy lu ­
dzie w ierzący w Polsce patrzą ze 
zgorszeniem na żonatych kąpla- 
nów. Słowa Pani są równocze­
śnie odpowiedzią P anu M auryce­
mu Langer, który w  swym Liście 
do Redakcji pisze: „W prowadźcie 
u siebie stan bezżenny, uświęcony 
od pradaw na przez Pana Boga. 
Żonatych kapłanów zostawcie i 
tak  karze nie u jdą”.

Od siebie dodajem y do tej wy­
powiedzi, że prorok  Jerem iasz byl 
synem kapłana Chilkiasza i po­
chodził z kapłańskiego miasta 
Anatot. Sam nie zaw arł związku 
małżeńskiego. Natom iast ponad 
sto la t wcześniej od Jerem iasza, 
słynny prorok Izajasz byl żona­

ty i m ial dwóch synów. Nieomal 
wszyscy w ielcy i święci prorocy 
Izraela byli ludźmi żonatymi.

JOZEF WIECZOREK — ŁÓD2

Pan Józef podjął się w ytłum a­
czenia znaczenia w księdze O bja­
w ienia św. Jana liczby 666. Czy­
tam y tam : „Kto ma rozum, niech 
zliczy liczbę bestii. Bo jest to 
liczba człowieka, a liczba jego 
sześćset sześćdziesiąt i sześć”, 
(13, 18). Nie mogliśmy w ytłum a­
czyć znaczenia tej liczby jednem u 
z naszych Czytelników. T łum a­
czenie Pana J. W ieczorka jest n a ­
stępujące: „Biblia używa liczby 
„sześć" do w ykazania jakiegoś 
braku, niedoskonałości, niezupeł- 
ności. Tylko liczbą „siedem" o­
kreśla się to, co je s t doskonałe 
pod względem duchowym. Liczba 
666 jest w  języku oryginalnym  
w yrażona przez trzy różne litery 
alfabetu, czyli symbole, co też ma 
swój odpowiednik w  tekście g re­
ckim. Liczby te p rzedstaw iają 
trzy żywioły: liczba 600 — żywioł 
religijny, liczba 60 — żywioł ko­
mercyjny, liczba 6 — żywioł po­
lityczny. Razem złączone repre­
zentują wszelką, w idzialną, nie­
doskonałą organizację, w której 
religija je s t fałszywa, ludzie ko­
chają się tylko w pieniądzach, a 
polityką posługują się do urzeczy­
w istniania swoich niecnych ce­
lów”.

Możliwe, P anie Józefie, że ta ­
kie w ytłum aczenie jest dobre. 
Każdemu symbolowi można przy­
pisać różne znaczenia, o pewnej 
dozie prawdopodobieństwa. Bi- 
bliści katoliccy nie rozszyfrowali 
tej symboliki, ale niektóre rzeczy 
zakrył Pan Bóg przed mądrym i
i roztropnym i, a objawił je m a­
luczkim.

Pozdrawiam y 
Ks. E. B.

— O, ja  nie udaję, a jestem  karierowiczem .
I wcale się tego nie zapieram. W prost p rze­
ciwnie. Popisuję się tym, ile razy mogę. Jesz­
cze będąc studentem  powiedziałem sobie, że 
zrobię karierę i robię ją konsekwentnie. U nas 
panuje śmieszne, nagm inne potępianie k a rie ­
rowiczów. Zrobiono z tej nazwy obraźliwe 
słowo. A tymczasem co znaczy robienie karie­
r y  7 Znaczy dążenie do wyzyskania wszel­
kich atutów, którym i obdarzyła nas natura, 
środowisko, wychowanie, wykształcenie, do 
zdyskontowania w życiu swoich uzdolnień, in-

Zaśm iał się i dodał:

— Gdybym byl dyrektorem , wszystkie dy­
gnitarskie stanow iska poobsadzałbym kariero­
wiczami.

Pan Czyński potrząsnął głową:
— Rozumowanie pana w ydaje mi się zbyt 

uproszczone, mecenasie.

— A to dlaczego?

— Bo w karierowiczu owa wola pchnięcia 
w łasnej kariery  jest czasem tak silna, że zna­
lazłszy się w konflikcie 7. poczuciem obowiąz­
ku musi zwyciężyć.

— Czasem? — podchwycił adwokat. — Zga­
dzam się z szanownym  panem. Ale przecież 
nie więcej s tra t ponosimy przez nieudolność 
-i ospałość różnych niedojdów i dobrowolnych 
pariasów?... Myślę, że dlategrr w łaśnie jeste-

— W Ameryce nie wszystko jesl głupie — 
uśm iechnął się Korczyński.

Pani Eleonora jednak przerw ała dyskusje, 
w racając znowu do spraw y znachora. Potem 
go proszono do stołu, a wieczorem Korczyński 
odjechał na stację.

O
 W y d a w c a : STPK
Z ak ład  W yd aw ­
n iczy  „O dro­
d zen ie” . R eda- 
ę iijc  K o leg iu m . 
A dres K c tla k rjl

i A d m in is t r a c j i : 
W arszaw a, ul. 

K oźla  16/18, te le fo n ; 31-02-12. 
W arunki p ren u m era ty : P ren u ­
m era tę  n a  k raj p rzy jm u ją  u  
rzęd y  p o czto w e , lis to n o sze  oraz  
O dd ziały  t  D e leg a tu ry  „K uch” . 
M ożna ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t n a  k o n to  PK O  Nr  
1-6-100020 — C en tra la  K o lp ortu ­
j ą  P r a sy  I W yd aw n ictw  
„R u cb ” , W arszaw a, u l. T ow a­
row a 28. P ren u m er a ty  są  p r z y j­
m o w a n e  d o  10 d n ia  k a id e g o  
m ies ią ca  p o p rze d za ją c eg o  o k ­
res  p ren u m era ty . C ena p re n u ­
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 2S zl,
p ó łro czn ie  -  S  d ,  r o cz n ie  — 
IM zL P ren u m era tę  za  g ra n ice , 
k tó ra  je s t  o  40 p roc . d roższa  — 
p rzy jm u je  B iu ro  K olp ortażu  
W yd aw n ictw  Z a g ra n iczn y ch  
_ tlu cb ” , W arszaw a, u l. W ronia  
a ,  teL 20-K-S8, k o n to  PK O  nr  
l-c-100021 (R oczna p ren u m erata  
w y n o s i d la  E u rop y  7,50 d o i.;  
d la  S t. Z jed n o czo n y ch  i  K an a­
d y  11,70 d o i.;  dla A u stra lii 7,50 
d o i.;  K ia je  A fr o a z ja ly c k ic  1 
z a m o r sk ie  7,50 d o i.;  N R F  33 
DM>. M e  z a m ó w io n y c h  r ęk o ­
p isó w , fo to g ra fii I I lu stracji re­
d ak cja  n ie  zw raca .
S k ła d , ła m a n ie : PZ O  RSW
1'Pra.sa” , W arszaw a, A l. J ero zo ­
lim sk ie  125/117. D ru k : Z ak ła ­
dy  W k lęsłod ru k ow e RSW  „ P ra ­
sa ” , W arszaw a, u l. O kopow a  
58/72. R-100. Z am . 3*74.

(78) c. d. n.
Z d jęc ia : C A F, La V ie  Catholl<au« 
R . Kio*L: w ic* .

teiigencji, energii, umiejętności obcowania z 
ludźmi. Kto nie umie wykorzystać posiada­
nych w arunków , ten je m arnuje. Ja  na 
przykład najw ięcej żywię zaufania do karie­
rowiczów, wiem, że na nich nigdy się nie za­
wiodę, bo m ają am bicję, m ają pęd, m ając 
wolę osiągnięcia najlepszych dla siebie moż­
liwości, a zatem  i dla spraw y, k tórej służą.

śmy narodem  biednych, że panuje u nas psy­
choza pogardy dla wszystkich tych, którzy 
zdobyli czy to m ajątek, czy pozycję. Mamy 
szacunek tylko dla tych, co otrzym ywali lo 
wszystko bez żadnej osobistej zasługi i bez 
żadnego wysiłku, to znaczy drogą spadku.

— Jest pan, widzę, zwolennikiem  am ery­
kańskiego kultu  dla milionerów.
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DWANAŚCIE

KAMIENI

,.Gdy wreszcie wszystek lud przeszedł przez Jordan, rzekł Bóg do 
Jozuego: Wybierzcie dwunastu mężów spośród ludu, po jednym 
z każdego pokolenia i dajcie im takie polecenie: Podnieście stąd, 
ze środka Jordanu, z miejsca, gdzie stały nogi kapłanów, dwa­
naście kamieni, przenieście je ze sobą i połóżcie w miejscu, gdzie 
rozłożycie się obozem dzisiejszej nocy.
Wtedy Jozue wezwał dwunastu mężczyzn, których wyznaczył spo­
śród synów Izraela i rzekł do nich: Przejdźcie wobec Arki Boga 
waszego, aż do środka Jordanu i niech każdy wyniesie na swym 
ramieniu jeden kamień odpowiednio do liczby pokoleń synów Izra­
ela. Niech będzie to znakiem pośród was. A gdy w przyszłości sy­
nowie wasi zapytają was: Co oznaczają dla was te kamienie? —  
odpowiecie im, że wody Jordanu rozstąpiły się przed Arką Przy­
mierza. Gdy przechodziła ona przez Jordan, rozstąpiły się wody 
Jordanu, a kamienie te są pamiątką wieczną dla synów Izraela. 
! synowie Izraela uczynili tak, jak im polecił Jozue. (Joz. 4, 1— 8).

PAMIĄTKOWYCH


